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aie byłby wydrukowany n igdzie! 
Ojzywiście nie dla cara przeznaczony byt ten 
artykuł, bo car dziś pewnie nie czyta dzienni­
ków ; przeznaczony był dla Rosyan, którym w 
takiej chwili ohoiano przypomnieć, że jesteśmy 
i ataaof. imy ooś odrębneg , mającego swoja 
p&tiz^by i prawa. Jh k ii  efekt miała sprawić 
ta odezwa? Czy podrażnić, zagniewać, wywo­
łać jakąś oierpką uwagę? Zj pewnością mczggo 
więcej nie pragnęliby panowie Hurko, Orżew- 
ski t t  Comp. Autorowie artykułu ustrzegli się 
tego błędu. Ich odezwa jest prawdziwym a- 
ktsm  dyj lomatycznym — euayiter in modo, 
fortiter iu re. Przyp.m niam em  dwóoh epizo­
dów, mianowicie, ża Aleksander III, t&k diiś 
opłariwaRy, tak twielbiany, modlił się w w ar­
szawskim ko ciele bw. Krzyż* i kstzał ludowi 
t  ómaor.yó' swe słowa na język polski, zasna- 

z wiel- 0£o;i0 zręczuie i w obwili bardzo się nadają­
cej, in  wiara i język nasz mają prawa, któryoh 
nie negował zmarły, i że to wówczas przyjęto 
w W arszawie z rozrzewnieniem i wdzięczno­
ścią, oo inuemi słowKmi znaczy, iż te odebra­
ne m m  skarby cenimy, zwrotu ich żądamy. 
Kio w ciemię nie bity, tan to zrozumiał, 
zwłaszcza że w arhykrfe nieco dalej drugi raz 
i mocniej potrącono o tę strnsę, gdy powie­
dziano: „Społeczeństwo polskie widzi siroja 
szozęśoie w spokojnej, znojnej i wytrwałej pva- 
oy nad swym rozwojem narodowym*. Więcej 
powiedzieć było niepodobna i niepotrzeba, a źs 
tyle pozwolono, już jest sukcesem. W y, tam, 
pod innem politycznem niebom, tak  ozęsto u 
żywacie i może nadużywacie wyrazów „rozwój 
narodowy", że na was już one nie robią wrażenia, 
ale biedy nam tu  pozwoloao wypowiedzieć te 
wyrfzy, pojzttliśmy, żo się zdobyło ooś wiel­
kiego. A to poisuoie wzrosło, gdy słyszeliśmy 
bardzo wielu R  jsyan, ozyniąoych taką uw igę: 
.N iedawno ztkazano nawet kelnerom w re­
stauracjach kolejowych odzywać się po polsku, 
a teraz pozwolono pisać w odezwach o polakim 
narodowym rozwoju. To zn«,oząoę“.

Ale jaszcze jedno. Z notatek w pi»maoh 
tutejszych wiemy, ża waroholstwo, tytałująae 
się pestępowem, • bo tem się od dawnego roż­
ni, iż B jga nie zna, a. na kodeks moralny 
patrzy z politowaniem, raczyło w poznań­
skich i g*lioyjsKiuh dzioaaiknoh potępić oby­
watelstwo warszawskie, którego przedstawi­
ciele ud*li się do jenerała H arki z wyrazami 
kondolencyi w imienin narodu polskiego, a 
potem również w im ieiiu  tego narodu przy­
byli n& pogrzeb oara Aleksandra III. Po­
wiedziała im ta  powaga, to  to jest ył&szoze- 
nia się i z oburzaniem zapytała, skąd oni 
mają prawo przemawiać w imieniu narodu? 
Na zarzut płaszczenia się można zrobić tyiko 
tę uwagę, że widocznie warcholstwo inaczej 
niż ludzie dojrzali rozumie znaczenie niektó­
rych wyrazów. Go do prawa przemawiania w 
imieniu narodu, to ściśle biorąc, n ik t tago 
prawa nie ma, jeśli nie otrzymał plebisuytar- 
mego upoważniania; nawet parlament fran­
cuski, ozy węgierski, e ty  grecki, gdy w imie­
niu narodu wyrażał współczucie carskiej ro­
dzime, przeuroczy! swe a irybuoye; mógł mó­
wić w imieniu cwojem, lecz me narodu, bo 
konsty tucja  nie przewiduje takich manile- 
stacyi. Cóż dopiero, gdy to czyni nie parla­
ment, lecz pewne grono ludzi! A cóż do-

chcę
o logioa tyoh

panów, podszywających się pod „młodzież", 
gdy oni wychwalają jndaego p. La wadowskie­
go za okrzyk „w imieniu narodu", a potę­
piają &a to samo kilkudziesięciu obywateli. 
Chcę tylko zwrocie uwagę na to, że ci oby­
watele, jak i parlamenty, ohoó formalnego 
prawa do tego sio mają, jednak mają z ty ­
tułu owego stanowiska, znajomości kraju i ja­
wnej odpowiedaialnośoi za swe ozyny. Mają 
rozległe stosunki, trzym ają rękę na pulsie 
społeyznym, więc bez osobnego plebiscytu 
mogą wiedzieć, co naród myśli, a zatem mo­
gą mówić w jego imieniu. Jeśli się omylili —

Przegląd polityczny.
Lwów 12 liw op&da.

Piszą nam z P e tsrsburga:
Coraz wyraźniej występuje spokojny i 

rozważny temperament nowego cara, oo z jego 
wybitną semodzielnt śoią, która już nieco am­
barasu je dostojników, i z jego ochotą do pracy 
może być u-^aiacm za rękojmię dobrych rzą­
dów. N ikt jeszcze nie wie, czy Mikołaj II, bę­
dąc jeszcze oarewiozem, już wypielęgnował w 
swei duezy jakiekolwiek ideały i czy j® przy­
rzekł sobie urzsoKywisfc&ió, zasiadłszy na tro= 
nie; ale to już widzą wszyscy, że> do żadnych 
nagły oh zwrotów on nie jest. skłonny. Z tw a­
rzy podobny do ojca, widocznie charakterem 
wdał się w ziomków m atk i: długo każdą rzecz 
waży i bada, a potem działa stanowczo, 
ką pewnością siebie Uprzedzeń nie ma. Widać 
to naprzyhład z tego, żs dawniej, zasiadając 
w radzie państwowrj, bardzo ozęcto głosował 
z mniejfzością przeoiw wnioskom komitetu mi­
nistrów, w którym decydujące stanowisko zaj­
mował trynm w irat Durnowo-Delianów-Wan- 
nowski, a jednak zostawszy carem, nie okazał 
najmniejszej niechęci do tyoh parów. Durnowo 
przedstawił mn się w Moskwie i spytał, ozy 
się ma przygotować do ustąpienia; W aanowski 
wniósł prośbę o dymisyę n» piśm ia; obu im 
car odpowiedział jednakow o: hNie czas teraz 
na to, — pomyślę*. Innym  dowodem braku 
wszelkich uprzedzeń jest fakt taki. Podczas 
wojny tureckiej szefem sztabu głównego był 
jenerał Niepokojozyoki, Polak, na którego wów­
czas zwalono wszystkie winy niepowodzeń o- 
rężuych i tak oozeruionj przed dworem, iż 
ówczesny carewioz rzekł do ojca, wskezująo 
na tego jenerała : „Obwiniają go, iż po polsku 
myśli". Od tej chwili ów jenerał był j*kby 
zatlżumiony, otrzymał uwolnienie od wszystkich 
obowiązków, dostał tyiko małą emeryturę, oo 
było przeciwne _ stałemu zwyczajowi, podług 
którego ćaoy dootojnioy, aby do śmierci zacho­
wali pełną pensyę, powoływani są do komitetu 
opieki nad weteranami i niby służą, ohooiaż 
żadnego nie mają urzędu. Syn tego jenerała, 
oficer gwardyi, oznł przez całe panowanie Ale­
ksandra I I I  sknt ii podejrzenia, w które po­
padł jego ojoieo Nowy car, który sam wszy­
stko zarządza, zaraz wysunął młodego Niepo­
kojozyoki egu, gdyż wysłał go kn granicy na 
powitanie rumuńskiego królewioza, jadącego 
do Petersburga na pogrzeb, i polecił mu byó 
stałym asystentem tego księcia podjz&s jego 
pobytu w Rosy i.

Konieczność goszczenia obcyoh książąt, 
żałobne nabożeństwa i uroczystości, odpowia­
danie na kondolenoye i to wszystko wtedy, 
gdy seroe naprawdę boleje nad stratą ojca, 
zabiera wszystek ozus carowi. Trudno od niego 
wymagać, aby w takism  położeniu już wnikał 
we wszystkie stosunki państwowe. Rąozaj trze­
ba przypuszczać, że pragnie spokoju, samo- 
taośoi, ciepła tylko rodzinnego i że wdzięczny 
jest wszystkim, którzy nie spieszą się z przed­
stawianiem mu awyoh żyozeń. Wszakże dwa 
razy powiedział on do ministrów, którzy nie 
z państwową, ale z własną przy zli sprawą:
„Będzie na to oza3". Więo i konifresowiaoy, 
ztórzy przybyli tu na pogrzeb, zrobili dobrze, 
uchwaliwszy między sobą nie skarżyć się »rzed piero, gdy zrobi jed in  osłowiok ! Nie 
carem na złą dolę. Tegn w ynugała delikatność, wyanawuó żadnych wnioskó w o logioa 
której nie rozumieją tyiko natury grube.

A takie i ta  »ą, * podszywają się one pod 
nt.zwę „mlodssisiy". Ja ż  to w ogóle trz iba  pi- 
wiedeieó, że Bię zwyczajem podsuwać mło­
dzieży brutalne instysssta. Oo się jakiemuś 
grnboakóroowi nie podoba, to zaraz obwołuje 
za opinię młodzieży — jakiej ? — nikt Kie 
wie. Tak się stało w, artyaułem  Kraju , k.ó- 
ry znać musicie. Wiem, że o^raoowano go i. o 
lehtyw nu, ża długo się zastanawiano nad każ­
dym wyrazem, że czyniono dużo zabiegów, 
aby mógł byó wydrakow&ny i przedrukowany 
w Warszawie. Może m ay byłby smaczniejszy,

jakaż stąd szkoda? Jeśli nie będzie najmniej­
szej korzyśoi, to tem pewniej żadnej szkody. 
Za cóż więo krzywdzić ich podsuwaniem im 
pobudki tak uwłaoeająoej, jak  ta, że przyje­
chali do Petersburga z kondolenoyą, aby stąd 
odjechać z orderami lub tytułam i dw orskim i! 
Kto bardziej uwłacza godnośoi narodowej : 
ozy oi liczni, którzy z <r zrażeniem się sa  
przykrości niezawodno, Btarają 3ię jak mogą 
ooś dla narodu zrobić dobrego, czy też oi, 
którzy tak wielu obywatelom podsuwają po­
ziome pobudki ? W szak każdy obcy ozlowiek, 
posłyszawszy taki zarzut, pow ie. jeśli tak liohe 
czoło społeczeństwa, to  jakaż oał iść !

Polska kolonia w Petersburga liczy 40 
tysięcy osób. W  tej wielkiej liczbie znajdują 
się znihilizowane indywidua, którym radyka­
lizm smakuje na równi z wódką, kartam i i 
próżniaotwem. One wiedtą, jak komiczny e- 
fekt spra wiłoby ioh osobiste wystąpienie, więo 
wolą używać firmy to jakiejś „młodzieży", to 
znowu — postępowców. Ten zoologiozny ga­
tunek jeszcze liczniejszy jest w W arszawie, 
ale zdaje się, że najliczniejszy w GUlioyi. 
Tutejsi znani są wszystkim, więc i nieszkor 
dliwi, ale wasi — że przamawiają z dzienni­
ków i że nie uą tu  zuaai — wydają aię, ja ­
koby jakieś silna stronnictwo, którego głos 
dochodzi tn  i jert należyoia wyzyskiwany na  
naszą szkodę przez klikę diejatslską.

_W w idu dziennikach europejskich spotkać 
się można teraz *so zdaniem, ża „trudno, aby snl- 
taństwo marokańskie zdołało utrzymsO swą 
niepodległość". Piszą tak  Niemcy, Anglicy, 
Włosi, Hiszpanie i Francuzi. Ta zgodność ry ­
wali ś wiadczy, że istotnio niedobrze jest z 

i Marokkism. Od wiosny panuje tam 16-to letni 
Abdul-Azis, syu zmarłego sułtana i ozerkie- 
skiiij niewolnicy. Jem u ojoieo zapisał dziedzi­
ctwo, ale starszy jego brat Mahmud, zrodzony 
z córki jakiegoś szary fto) potomka proroka, 
uważa się z* prawego dziedzion i tak  samo 
myślą niektóre marokańskie plemior a, które 
ban t podniosły. P row incja  Maghreb już Mah- 
muda obwołała tułtanem , więc Abdul-Azis u- 
oiera się z tymi bunt cwni rami, a tymczasem 
na półneoy państwa, wzdłuż całego pobrz^ża, 
zapanował chaos. Hiszpania żąda wypłaty kon- 
trybuoyi wojennej; Niemoy domagają aię sa- 
tysfakoyi i odszkodowania za zamordowanie 
przez K abyló w niemieokiego knpoa Neumanna; 
Włoohy żądają te  go samego a* to, że Rifiooi, 
trudniący się korsarstwem, napadli statek „Sca- 
tolo", płynący z  Amarju.1, i tak na nim wszy­
stko zrabowali, że majckoi-ne zupełnie nadzy 
i zbioi dostali się do zo-jbuższego portu hi- 
sapińfikiogo. F ra a c a k w v - j-  się nw grasautóft, 
wpadających do A lgieru; wreszcie Anglia na- 
próżno się stara przez osobnego delegata p. 
Batowa o zawarcie konweaoyi handlowej. K ie­
dy tak wszystkie państwa, m ająoi interes* 
z Marokkiem nie mogą z nim przyjść do łada, 
to może zaniechają ryw alizacji i zgodnie po­
dzielą się brzegami tego sułuaństwa. Takie 
przedsięwzięcie będzie ^ziś o tyle łatwe, że 
pokój europejski jest zupełnie zabezpieczony-

henw arta przedstawia toż różne korzyśoi, dałby j z czysto polityoznyol - pobudek. Narznoo o 
się przeprowadzić łatwo i prędko, a nareszcie, j wielkim masom robotników, jako program, żą- 
nie naruszając dawnych k u ry i, obdtrzi robo- [danie powtzeohnych wyborów. Z i  zręozrtością 
tników prawem 'wyborozem. Bądź jak bądź, ' uznania godną, gdyby ona innej dotyczyła kwe- 
wstrzemięźliwośó Kola polskiego, które wozo- styi, wmówiono w klasy praoująoe, że iol zba- 
raj zaniechało walnych rozpraw nad reformą j wienie leży w wyborze własnych posłów. Rząd 
wyborozą, wydaje sam  się bardzo słuszną Nie j sam uznaje , że od czasu ustaw zasadniczych, 
mamy żadnego powodu angażować się w tej j które uregulowały prawo w yboroze, wyrosło 
kwestyi więcej, niż dwa inne kluby. Zresztą i nowe pokolenie, jeśli nie potrzebujące szersze-____ i:  f . . . . .ter* s powszechnie podnoszą to, oo zaznaczyli' 
śmy przed kilku dniami, że nareszcie, poinfor­
mowany dostatecznie o opinii mężów zaufania, 
rząd powinien wystąpić z definitywnym pro­
jektem  reformy. Za tego nie uozynił dotąd, za __
to nic zasługuje na naganę, ale niezawodnieby leży trudność ogromna 
zbłądził, gdyby w obeo nieudolnośoi 
oo do wydania z swego tona projektu wybór 
czego, nie zabrał się teraz do inioyatywy.

Piszą nam z W iednia, 21 listopada:
Aby nowy projekt wyborczy hr. Hohen- 

w arU  _ic mógł t«orz>ó poiiataw.y d j  dalszych 
dyakusyi, me sądzę. H n Hohenwart pono propo­
nuje utworzenie przy Izoaoh handlowyoh i prze­
mysłowych nowej sekoyi robotmozej, któraby 
wybierała posła. D la Hahcyi ta  metoda nie 
przedstawia się zbyt korzystnie. Czeskie izby 
handlowe wybierają 7 posłów, galicyjskie ty i­
ko 3-oh. Temu jednak me trudno zaradzić pro­
fitem z więkazemem liczby posłó w z Galioyi. Na­
tom iast zachodzi obawa, że w ciągu dysknsyi 
nad tym  nowym projektem hr. Hohenwarta 
wyłoni się znowu stary dezyderat rozdziała 
pomiędzy sekoyami handiowemi i przemysło- 
wemi, tudzież obdarzenia tychże, jako też no- 
wyoh sekoyi robotmozyoh mandatami. Pomi­
nąwszy te dwa zastrzeżenia, prcj jkt hr. Ho-

Korespondeneye,
Wiedeń 19 listopada.

Obie Izby Rady państwa zaj .te są nader 
ważuemi przedłoieniami. Obradują obeonie nad 
ustawami o handlu na ra ty  i o wyprzedażach, 
tndzież Bad sktóoeniem sposobu obrad przy de­
bacie nad procedurą oywilną. Są to kwestye 
bardzo ważne i z pewnością dotycząoe prze­
ważnie, jeżeli nie wyłącznie, ubegioh warstw 
ludności, a nie klas uprzywilejowanych , dla 
któryoh, zdaniem agitatorów, parlament wszyst­
kie swe siły poświęca. Ozy wolno będzie han ­
dlarzowi obrazów i oleodruków przy sprzedaży 
swego towaiu wyzyskiwać brak doświadczenia 
odbiorców, ozy nie, to obchodzi robotnika, wieś­
niaka, rzemieślnika, ale najmniej chyba p sia­
dane* a ó b r , fabrykanta zamożnego i kapitali­
stę. Całe ustawodawstwo nowoczesne wykazuje 
aż nadto wyraźnie dążność służenia ubogim 
warBtwom luduośoi Austryaoki parlament w 
wielu kwestyaoh wyprzedził dążeniu społeozno- 
reformatorakie zagranioy, uchwalił ustawy o 
ubezpieczeniu robotników, o odpoozynku nie­
dzielnym , o zakazie roboty dzieoi i kobiet, 
w pewnyoh okolioznośoiaoh, zajął się kwestyą 
sądów rozjamozyoh, stworzył instytut wzorowy 
inspektorów przemysłowyoh.

• Oczywiście parlament me może nohwalió 
rewolnoyi, - ani „strejkn generalnego", nie dla­
tego, ża broni „interesów klasowych", ale po 
prostu z tej przyozyay, że większość mężów 
pracająoyoh nad ustawodawstwem państwa, roz­
sądnie patrzy na kwestye społeczne i w ie , że 
tak  samo, jak nie można ludziom nakazać, aby 
rośli, aby byli zdrowi i utalentowani, tak  samo 
nie można na też nakazać, aby byli wszyscy 
zam ożni, aby wszysoy „równy miel! udział 
w pracy".

Nie dziw, że poważni mężowie n stera 
stojąoy, powodując się prawdziwem pragnieniem 
postępu jak najogólniejszego, większy kładą na­
cisk na t o , ażeby jak najrychlej przyszły do 
skutku ustawy mające ulgi przynieść wszyst­
kim warstwom, niż na to , aby jak najryohlej 
dopuszczono do słowa warstwy ozująae się upo- 
śledzonemi.

Zresztą i sami świafclejsi przewódzoy ro­
botników przekonani są o tem , #e nie nastąpi 
żadna zmiana w ustawodawstwie austryaokiem, 
ohcóby nawat znalazło się w I-bie 40 posłów 
wysłanych przez partyę eooyalno-demokratyozną. 
Obok hałfcjującyoh antysemitów i młodoozeohów, 
którzy najwstrętniejszą metodą liumują przebieg 
obrad, znalazłby eię oo najwyżej nowy żywioł 
hałŁŚliwy, — do poważnej niezdolny krytyki, 
współpracownioiiwa szczerego z góry się wyrze* 
kająoy, a drobnemi napaściami przysparzający 
tyiko kłopotów rządowi.

Niestety robotnicy tego tylko ohoą. Dla 
więksześai dzisiejszej parlamentu, która debrze 
wie, że „ustawy dla robotników" w dotychoza- 
sowem tylko tempie z udziałem, ozy bez ndziału 
jskiohkolwiek nowych posłów są możliwe, kwe- 
stya reform 7 wyborczej nie jest nagłą. Jeśli 
się nią jednak mimo fo zająć wypada i rządo­
wi i koalicyjnym stronniotw om , to dzieje się

go zastępstwa, to przynajmniej zdolne do szer­
szego zastępstwa parlamentarnego. W  państwie 
z tylu składająoem się krajów, niepodobna ja- 
d iak  tak łatwo ułożyć ustawy, któraby nie po­
krzyżowała gdzieś, ozyiohś interesów. I  w tem

zadania, a zarazem kc- 
klubów nieozność gruntownego zastanowienia się nad 

tą  sprawą.
Robotnicy tymczasem nie choą czekać i 

nie mija prawie tydzień, wkfcórymby nie urzą­
dzano jakichś demonstracji, ob’iozonyoh tylko 
na budzenie niezadowolcisnia. Wczoraj w P a r- 1 
kersdorf (pod Wiedniem), w restauracyi, zebrał 
się tłum onłopów, wieśniaczek, robotników z żo­
nami i dziećmi (!), którym  opowiadano wiele o 
strejku generalnym , o upad tu  niezawodnym 
ministerstwa obeonego i o wielkiej niesprawie­
dliwości ustaw wyborczyoh. Zgromadzanie było 
nielegalne, gdyż nie zawiadomiono o nism 
władzy, a ażeby uohylió jej interwenoyę ozem- 
prędze; wręczano zebranym karty zaproszeń na 
imię i naswisko brzmiąoe. W obec takich agi- 
taoyi oczywiście kwestya wyborów zyskuje na 
aktualności. Ale jest to aktualność narzuoona!

W sprawie żałoby narodowej.
Ju tro , zaproszeni przez pewne grono osób, 

zbierają się w sali ratuszowej delegaci rozmai­
tych stowarzyszeń i instytnoyi lwowskich, aby 
naradzić się i powziąć uchwałę, ozy w przy­
szłym rokn, będącym setną rocznicą smutnych 
chwil w dziejaoh naszego narodu, mamy obcho­
dzić narodową żałobę.

Owóż musimy podnieść, iż za niestosowne 
uważamy obchodzenie żałobą tyoh rooznio, k tó­
re w sercu każdego Polaka budzą szczery ból, 
ale która zarazem są dla nas n au k ą , jak ma­
my postępować, aby nie działać ca  szkodę Oj- 
ozyźnie i która powinny nas zachęcić do ener­
gicznej, pełnej zaparoia się pracy, do poświęce­
nia wszystkioh swyoh sił na ołtarza Ojczyzny, 
aby błędy popełnione przez naszych przodków 
naprawić i Ojozyźnie lepszą zgotować przyszłość. 
Żałoba u ś  wyraża ooś wprost przeciwnego. Ob­
chodząc ją, dajemy niejako dowód, że jesteśmy 
bezsilni i żs n ic  nam nie pozostaje, jak tylko 
wdziać w łojiem aę, głowę posypać popiołem i 
płakać i rozpaczać na grncaoh Ojozyzay. Nie 
przystoi więo nam ża łoba , nie powinniśmy o- 
puszczać rąk i ducha i płakać ałam an i, wspo­
minając , owe pełne bólu chwile, leoz zwaroi 
w jednym szeregu, ramię do ramienia, powin­
niśmy praoowaó nad naszem odrodzeniem, po­
winniśmy pokazać św iatu, że nieszczęścia nas 
nie zgniotły, Roz że tylko były nam nanką i 
przestrogą, jak mamy w przyszłości działać, aby 
ioh uniknąć.

W  każdym naszym czynie, który szsrokie 
obejmuje kręgi, powinna być jakaś myśl prze­
wodnia, dążąc* do przyniesienia społeozeństwu 
korzyśoi. Żałoba nie przyniesie nam żadnej. 
Ducha patryotycznego nie podniesie, bo kto 
miłość ojozyzay nie wyssał jnż z piersi matki, 
tego z pewnością żałoba miłości tej nie nau- 
ozy. Natomiast może się ona stać przyczyną 
najrozmaitszych zgubnych rozterek w społe­
czeństwie. Przypomnijmy sobie rok 1892. Wów­
czas również pewne grono osób uohwaliło smu­
tną  i boleśną roczmoę rozbioru święcić naro­
dową żałobą. W odpowiedzi na tę uchwałę lu­
dzie znani i cenieni w oałym kraju jak : Woj- 
oieoh hr. Dziednszyoki, prezydent m, Lwowa 
Moohnaoki i członek najwyższej m agistratury 
krajowej Romanowioz wydali odezwę, w której 
wykazawszy, iż żałoba nie jest stosowną, po-
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(Ciąg dalszy).
Wyjeuhałem wreszoie, a chociaż od Czasu 

do oztsu widziałem przed aobą śliozne oczy 
panny Heleny, to z drugiej strony zdawało mi 
się, że widzę oświecone sale gry  w Mo a. te Dar­
io i słyszę brzęk złota płynącego ku mnie.

Przez Tryest przeleciałem tylko, a i w 
W enecyi niedługo zabawiłem. „Yenezia la bel- 
la“ olśniewające sprawia wrażen.e, kiedy się ją 
widzi po raz pierwszy w życiu, ba nawen przez 
dziesięć do kilkunastu dni jest tam dużo do 
zwiedzania, ale jak się ją rsz już pozne, staje 
się nednem miastem za swoją wodą brudną i 
niepardinąoą i swoim jakimś grobowym spoko­
jem. Najtrafniejszy sąd o Wenecyi czytałem w 
noweli Włodis. Zigórakiego p. t. „Roman Zero*. 
Powiada tam, że Weneoya robi wrażenie zabaw­
ki, która za dobrych św ist ryoh czasów Rze­
czypospolitej nakręcała się jas pozytywka i 
wcedy lew na k luomia ryczał, konia na ba- 
zylioe św. Marka rżały, a murzyni ua tak zwa­
nej wie ty  ze arowej wybijając god iuy, śpie­
wali. Dłisiaj zabawka się popsuła i wszędzie 
cicho. Trudno lepiej scharakteryzować Wene- 
oyę dzisie;szą.

Przyznać muszę, że ni-wet owych z pię- 
knośoi Hławionych pendzlejn i piórem W rne- 
oyanek nie widziałem. Spotykałem dużo pięk­
nych kobiet, ale te mówiły między webą i z to­
warzyszami &o engielobn, po niemiecku, po fran­
cusku albo po rosyjsku, więo widocznie były 
obce, w przejeżizie, a w ciasnyoh kręty oh uli- 
oakaoh (viooli) kobiety z ludu, które widzi*, 
lem, może i miały piękne rysy, ale po twa- 
rzaoh widać było, że dawno nie m yte; a po

rozozoohrauyoh włosach, że z jakie dw* tygo­
dnie nie czesane. Jalsżs taka Kobieta może się i 
wydać piękną ? Po krótkiom pobycie pospieszy- * 
lem do Msutone, zkąd zaraz nazajutrz w gorą­
czce pojechałem do Monte Garlo.

Nia będę się silić na opis tego czarodziej­
skiego zakątka ziemi, k tó .y  przedemaą opisało 
już wielu d&Jeko lepiej, niżbym ja to potrafił; 
powiem tylko, że przybywszy tam, mm z dwor­
ca zaszedłem do „świątyni gry* (Terapie dss 
jsus) nie byłam pewny, ozy czarodziejski w_- 
dok rozwijający się przed uiojeini oczyma jest 
prawdą, ozy ueź ułudą, jak owe wsie, które 
P o tem au  zdała na stopach ukraińskich poka­
zywał przejeżdżającej Katarzyn.e I I ;  ozy to 
wsrystko za chwilę nie zniknie, jak dekoraoya 
baletu w operze.

Dobiłem się wreszcie do bióra, dostałem 
kartę  wstępu na dzień jeden, przesze­

dłem w pospieoha p rr z prześliczne Atrium, 
nie zważając na mnóstwo kobist, z których je­
dne były młode i piękno, drugie udaw ały ; a 
wszystkie odznaczały się elegaaoyą; i docisną­
łem się do atol; ku rulety.

Brzęk złota padijąoego na zielone sukno 
upajał mnie, zacząłem stawiać i pierwszego 
dnia mi się poszczęściło. W ygrałam, nie dużo 
wprawdzie, ale wygrałem i uważałem to za do- 
bry „ornea" a* przyszłość.

Następnego dnia poprosiłem w biórze o 
stałą kartę (carte de permaaeuoe) a wtedy za­
pytano mnie, ozy już kiedy tam byłem.

To m nie zadziwiło. Urzędnik szperał w 
rozmaitych spisaoh, w końou dał mi kartę bia- 
łą przekreśloną na ukos ozerwoną balką. Pó- 

: źniej dowiedziałam się, że graczom, którzy 
wszystka prsegruli, dyrekaya gry czyli bank,

1 daje pieniądze na podróż; nazywa się to „via- 
tiqaa“. Kto tego „viatiqae“, później nie zwró-

2 oi, nie otrzyma „carte de permanenoe". Przez 
1 następne dnie, które tam  bawiłam, niby w oią-

głej gorączce, oozekująo z niepokojem otwar- 
“ra g ‘“y, a powracając, czasem w bardzo do­
brem usposobieniu po niewielkiej wygranei, a 
ozęśoiej przygnębiony zupełnie po poniesionej 
felęaoe.

Krótko mówiąo rezultat był taki, że po 
kilkunastu dniach wsiadając w Mentona do 
wagonu, aby wrócić do kraju, miałem w kie­
szeni bilet Cooka aa  powrót do Wiednia i 23 
franki w gotówce!

Przyj echawszy do Wiednia już nić miałem 
ozem zapłacić fiakra, ale zapłacił go portyer 
hotelu. Poszedłszy na herbatę, spotkałem się w 
owej kawiarni ze Stasiem 3 ., który zaraz jął 
mnie wypytywać o rezultaty mojej ekipedyoyi 
po złote rano.

Powiedziałem mu całą prawdę, a on, 
choć nieproszony, poozoiwieo ofiarował mi po­
życzkę 200 z ł r . ; z tyoh  połowę dałem mu za­
raz do przechowania, aby mieć o ozem powró­
cić do krój], a z dragą połową zasiadłem do 
g ry ; i znów mi eię poszozęśoiło. Nietylko zaraz 
pierwszego wieczora mogłem oddać dług Stasio­
wi i złożyć znowu 100 *łr. napowrót u niego 
w depozyt, ale wygr*Lm tyle, że mogłem w 
W iednia doczekać aię przyjazdu panny Heleny 
z ojcem i wyśoigów wiosennyob, — a grałem
00 wieozora.

II.
i

Panna Helena wydała mi się piękniejszą
1 powabniejszą niż w A bbazyi; opowiadała mi 
jak się tam  wynudziła, jak jej Bię potem podo­
bała Weneoya, którą pierwszy raz w iyoiu wi­
działa, i jak oiekawa poznać W iedeń. A że ja  
znam Wiedeń ta  i dobrze jak  pierwszy lepszy 
komisyoner tamtejszy, to też ofiarowałem się 
na „cioarona", a spplniałom mój obowiązek tem 
chętniej i tem gorliwiej, im więoej piękność, 
wrodzony wdzięk i „ohio" panny H eleny na 
mnie działały,

Było to dla mnie samego niezroznmiałem; i 
znałem dużo kobiet z różnych towarzystw z 1.1 
zw. świata i z półświatka chyb* piękniej3zyoh* 
od niej — nawet kiedy nie były malowane — 
a jednak żadna z nich nie robiła na mnie tego 
wrażenia, oo ona.

Czasami sam sobie zadawałem pytanie, 
czym się w niej nie „zadurzył"; i na samą tę 
myśl śmiałem się; jednak czar trw ał i działał 

j coraz głębiej i silniej.
Gałami dniami chodziliśmy z panną He- 

| leną i z jej ojcem zwiedzać wszystkie oieka- 
! wośoi W iednia, wieczór bywaliśmy razem w te­
atrze, * po nim ja  wracałem do gry.

Nadeszły wyśoigi wiosenne naFreudenau, 
panna Helena istotnie ani jednego > dnia nie 

' opnszozała, a posłuszny ojoieo nie nmiał jej te- 
'g o  odmówić; ja  zaś wlokłem się za nimi, przy- 
j kuty jakimś czarem niepojętym.

Któregoś dnia klaoz gniada, i nazwiskiem 
i „Donn*", będąca , własnością jakiegoś Węgra, 
j wygrała bieg sprzedaży, poozem wystawiona 
; była na sprzedaż przez lioytaoyę. Kupił ją 
Staś B. Byłem przy lioytaoyi, ot, tak sobie; a 
przyznać muszę, że było to prześliczne zwie­
rzę, k tóra Staś nabył za stosunkowo nizką oa- 
nę. Nie przypuszczałem wtedy, jak wielką rolę 
ta  klaoa odegra w mojem i;- oiu. Po lioytaoyi 

f powróoiłem na trybunę i opowiedziałem pan- 
! nie Helenie, jaki był jej wynik.
! — Szkoda, że pan jej nie kupił odrzekła

mi — mogłaby biegać w kraju, a jabym  się 
na nią gotowa zakładać.

W  tej chwili wydało mi się, że zrobiłom 
głupstwo, że powinienem był klacz kupić,

W  parę d i  potem, przy obhozamu się po 
grze, okazało się, że dośó znaoaną sumę pie­
niędzy wygrałem od Stasia, k tó ry  oświodozjł

Imi, że oałej przegranej ną razie zapłacić nie 
może, ala w ozęści tej sumy ofiaruje mi „Don­
nę" w tej « ® e j oenie, z* jaką kupił, Zaraz

przyszło mi na myśl powiedzenie panny Hele­
ny i przyjąwszy propozyoyę, zapytałem potem 
Stasia:

— Cóż ja z m ą będę robił?
— Zostaw ją u trenera, który ją miał do- 

tyohozas pod opieką; zapisz do nagrody Dam 
i do biegu z płotami u nas, * jeśli oi nie od­
bije pieniędzy, w któryoh ją  wziąłeś, to zawsze 
możesz mieć z niej bardzo piękną i przyjemną 
klaoz wierzohową, bo dziwnie łatwa i łagodna.

Tak też zrobiłem; a kiedy nazajutrz 
oświadczyłem pannie Helenie, ża klaoz prze­
szła na moją włamośó i ma dla mnie biegać 
we Lwowie, zdawało mi się, że się jej oczy 
zaiskrzyły, i odpowiedział*:

— Bardzo sią oieszę, będę się na nią -*z 
kład .ła.

Podług rady Stasia zostawiłem klaoz u 
trenera w okolioy W iednia.

Ulubione to moje miasteczko po odjaździe 
panny Heleny wydało mi się jakiemś takiem 
pustem i nudnem, jak nigdy dotąd. Powróoiłem 
więo d ) kraju prosto na wieś, odwiedziłem 
n8C,r,łSBUe6 ° ; ytryjaszka", k tó ry  mnie przyjął 
dośó łaskaw i^  i aawinąłem się około gospodar­
stwa, wyozekująo wyśoigów iwowskioh.

. Licho nadało, że któraś z gazet, którą 
stryjaazsk prenumerował, ogłosiła mianowania 
d° wyśoigów.

Sbryjaszek wyczytał moje nazwisko i przy 
pierwszem widzocin złajał najokropniej.

— Nie dośó oi kart, jeszoze się do wyśoigów 
bierzesz, nie znając się na koniaoh i nie rczu- 
miejąo woale na rzeczy ; tym sposobem nie da­
leko zajadziesz.

I  zachmurzył się, a mnie dreszcz prze­
szedł.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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utrzymanie niemi w polskioh rękach więcej 
przyniesie Ojozyźaie i społeczeństwa korzyści, 
niż niema tylLo marifestaoya: żałoba narodowa.

wzięli myśl nozozenia oj smutnej root.nioy 
stworzeniem fandaoyi umeru. Kościuszki. W i ę- 
k ]szośó  społeczeństwa poszła za głosem tych 
mężów, na fundaoyę popłynęły składki obficie, 
a żałoba się nie powiodła. Lecz cóż się stało?
Zwolennicy żałoby cliuieli ją gwałtem przepro­
wadzić, jhcien, aby wszysoy stosowali się do 
ich woli i aby nigdzie nie bawiono się i nie 
tańczono. W ynikiem tego było to, że w wielu 
domach wyleciały szyby, że młodzież polska, 
k tóra w ten sposób karała osoby rzekomo sprze­
ciwiające się uohwale o żałobie, pod asysten- 
oyą szab.i i bagnetów polioyantów i żoł­
nierzy musiała iśó na polioyę i odpowiadać 
przed władną za swe czyny. W skutek tyoh 
zajśó nieohęć między zwolennikami a przeci­
wnikami żałoby ooraz bardziej się potęgowała 
i społeczeństwo cała podzieliło się na dwa wro­
gie sobie obozy. Tak samo i w przyszłym sta­
łoby się roku. Ja k  widać z dotychczasowych 
przedwstępnyoh obrad, młodzież i wśiód sta* 
izyoL gorętsi są za żałobą, mężowie poważa/, 
których zasługa lub zaufani ■ współobywateli 
wyniosło na wysokie stanowiska, są jej przeci­
wni Zgody więc i zupełnej jedności uzyskać
nie będzie można, bo rozważni ci m ężow ie. kom, tak  że nawet w niedziele i święta 
z pewnością nie poddadzą się woli młodzieży, robią wyjątku. Ta bezbożność oburza nasz 
która, jak  gorąco jesteśmy przekonani, jest pa- 
tryocyozną i szozerz* *iocna Oj ozy snę, ale wła­
śnie iakc mtada nie ma doświadczenia żyoio- 
wegc i nie może objąć przewodniotwa naro­
dowi i narzu jaó mu, co on ma czynić lub oze- 
go zaniechać. Nie ma więc już jednomyślność.
Manifestaoya zaś tśk i , jak żałoba narodowa, 
tylko wtenczas, mogłaby jesz jz j tp riw ió  jakiś 
efekt, jeśliby była w istocie powszechną, objęła 
wszystkich i jeśli byłaby odbiciem, wewnę­
trznych uczuć całego społeczeństwa, jakimś 
wspólnym aktem, któryby wypłynął z duchu i 
serca, a  nie byi wywołany jako we miś agitacjam i 
lub nakazany uchwałami.

I  któż ma nakazywać żałobę ? K to jest 
reprezentacją narodu? Jutrzejsze zabranie nie 
będzie nią z pewncśoią. Będą to członkowie 
rozmaitych stor/arzyszsń i instytuoyi, którzy 
będą mogli tdduć {ło tylko w swojem wła­
sne n  imieniu. W  Galioyi mamy jedsę repre- 
aertacyę k ra ju : Sejm. Gdyby on obradował i 
uchwalił żal bę, wówczas uch ra ła tak a  byłaby 
wypływem woli kraju, bo mężowie tara zasia- 
d&jąry) wybrani są z oałego kraju przez wszyst­
kie ego stany i są niejako pełnomocnikami 
miec ikańoów oałego kraju. Lsoz tylko kraju, 
to zaacży, że uchwała galicyjskiego Sejmu obo­
wiązywałaby tylko Gaiicyę, dwójh innych 
dzielmo naszej Ojoeyzcy tyozyóby się nie mo- 
g*». bo dzielnicom tym  my a ci rozkazywać, 
ani dawać wakazówek nie mamy pra-ra. Dziel' 
nice te  żyją w odmiennych cd nas warunkach, 
ore same o tob e radzić i sunow ió powm-iy.
Przebyły i przebywają one długą szkolę ucisku 
i męczarni i wiedzą dobrze, oo im można r o - _ 
bić, a czego nie, aby nie drażnić wroga, który j tb** n-d
ciężką, aż nadto ciężką przygniata je duuią. |  Szkód*, ia  w Polsoe nie ma sto warzy-

W ystawa lwowska, która była popisem ,, k ió rjb ^  kozerze  i (opiekowały wy-
naezyołi sił, obrazem praoy naszej w ossatniem ? YaD? , .aaa ' tow_rzyjtwa wieus- 
atuledu i która tak szczytne uznanie zyskała bi8dy ;ym lu» lom zapszdzę ziły, sprew-
u ludów nam przyiaźnyoh, a zgrzyt nńnaw iśoi -1 koatfolująo ich pobudki do wy-
i złcśoi, żeśmy mimo długich m ąi i nieszczęść w * iaj  ? ’ , m W **'
mk silni, u wrogow, dała nam Wskazówkę j , k , P ^ m ą-iia  sUmtąd, gdzie ihoą się uuawaó. 
Duw n jism v świecić narodowe rocznice. Pa win- 2 * 1* J7  dobrze,

bardzo u służony  w powstaniu i zmusili ją 
wyjść za niego. Jestto Dardzo poczciwa dusza, 
zajmująca się ust** inznie dobrymi uozynkami 
okoio Polaków; wszysoy do niej idą, jak do 
Siostry Miłosierdzia; że zaś ma pewien mają­
tek i kamienicę, więo używa dóbr swoich na 
ratowanie biiźnioh.

Kiedym tu jeohał, napisałem do mej list 
z Montayideo, i ona pierwsza dc mnie przy­
szła i tak była uradow ała z mojego tu przy­
być u. te  się rozpłakała dawmo już bowiem nie 
widziała księdza polskiego. Ma ona teraz lat 50, 
mieszka na ulicy Calle G.-al Lawalle, Nr. 
1068, Założyła Stowarzyszenie Poń polskioh 
i jebt jego prezydentką (Towarzystwo śv . Sta­
nisława.). Teraz w. Domina na swoje dawne lata 
i chciałaby znowu zostać Sioatrą Miłosierdzia; 
kołatała dużo do Sióstr tutejszyoh, ule jej ni i 
obcą. Zrobiłem jej nadzieję, że w Paryżu ją 
nrzyjmą i obiecał m za nią napisać. Byłby to 
dobry żywioł dla Sióstr Polek, któreby poje- 
ohały do Brazylii, boby ona wiele pomogła 
«woj*,m doświadcz m er Jeżeliby ją zaś Sio­
stry  przyjąć nie shoinły, to natenczas podsunę 
jej misyę polską w Brazylii, a  może, ztm i*st 
Siostrą M itauetd :ia zostanie ona założycielką 
pierwszego Zakłada Sióstr szkolnych w Para­
nie. Dc niej rńęc wszyntkie pcstuJantki mo­
głyby się przyłączyć. Taka nadzieja zabłysła 
mr obecnie względem ty ih poczciwych poatu- 
lantek, jakie ao wa=> przychodzą i wypytują 
« ę  o nowiny. Jest ru jeszcze szlacoetny nasz 
rodr.k p. Białostocki, rodem z Wołynia, lat 
około 10 ; jest on profesorem w szkole angiel­
skiej i tłumaczem w magistracie (muuioipalitć). 
Jest tutaj towi rzystwo demokratyczne, leoz 
srrutac, że nie chów przystać dc jedności, a  na 
tak  małą liczbę Poloków — ną dwa towarzy­
stwa!

Teraz jestem zdrów, dzięki B:igu, i dotąd 
żadnej choroby wskutek zmiany klimatu nie 
doznałem. Zm itna jednie: jest oo do pokarmów 

\ i to czuję, a mianowicie, że pokarmy wszystkie 
są bardzo słabo, tak, że nasycić się nie m ogę; 
nawet mięso zaledwie tyle ma pożywnośoi, ile 
w Earopie chleb. Mówią mi wszysoy, ża tak 
jost istotnie, że w początkach czuta się taką 
ozozośó w pokarmach.

List z ijuenos Ayres,
Ks. Franoidzek GrzigcuU, m isjonarz apo­

stolski, pisze z Buenos Ayres d. 4go września 
br. do Przeglądu emigracyjnego: Mojom zada­
niem w tern mtasoia jest wysłuchać spowiedzi 
jeszcze kilku osób polskich i pojechać za kilka 
dni do Petrcpolis, by się zbliżyć do Brazylii.
Odkryłem tu około 100 osób naszyoh polskioh 
chłopów w surdutaoh którzy narzekają, że tu  
przybyli i gotowi są pwwróoió do Poliki, albo 
pojechać do Parany, oo tu  dla nich przyszłości 
niema. Kil&a lub kilkanaście osób z inteligen- 
oyi może tu  pofoscawaó i da sobie radę, ale 
dla chłopa jest tu  najgorzej, a to dlatego, że 
naraża się na ufeiatę wiary lub narodowośoi, 
albo też i obojga, Gdyby tutaj chłop był u 
siebie na roli n% swoją rękę, toby szło niezgo­
rzej, ale pozostaje mu tylko robota po fabry­
kach u różnych pracodawców, któizy w szalo­
nej chciwości pracować im cażą jak niewolni-

nie 
po­

czciwy lud, lwOE tu chodzi o życie: jeżeli nie 
obce praoowae w niedzielę, to ma nie da ro- 
bc y i w dzień powszedni; jast to prawdziwie 
niewola szatańska!

Biedny chłop choć z jękiem i boleśoią 
z początku idzie do roboty, to z ozasem się 
o trz . ka i robió będa;e jak drugi. Go do naro­
dowości, co przyzwyezaia się żyć jak tutejsi, 
ryueza się 'ęzyka i “obi z drugimi, ale dzieci 

jego będą itraooue, do się po polsku za mało 
ćwiozą, ty/kc po hiszpańsku. Żeby więc wyra­
tować tyoh ludzi z A rgentyny, nie ma innej 
rady, jak  tylko powrót do Polski, lub do Pa­
rany w Brazylii, gdzie nasi uą skupieni na 
gruntach i zyo mogą podług swoioh polskioh 
zwyczajów i do praoy w niedziele i święta 
nikt ich nie zmaszia. Oni to sami ozują — a 
ju ich w ,em utwierdzam. Ja k  tylko zbiorą ja­
kiś g—Sb to będą ztąd noiakió-

Oi ludzie, “kładająoy 12 rodzin, pojechali 
byli do Br%zyld w r. 1890, nie biorąc w po­
dróż dostatecznych objaśnień o tym  krajał 
W ^rótós zaczęli stam tąd uciekać, bo mie*
’ -=■&!i na dolinach Brazylii, gdzie im było
źle; a o Paranie jeszcze nie wiedzieli. W szys­
oy ci przyszli pieszo od JEtio Grandę i Porto 
APegro, mężowie, żony i dzieoi, szli ozcery 
miesiące podozas największych upałów. Marny- 
ni dawali im. jeść z litośoi suszonego mięsa i 
owoców; gdy się przeprawiali przoz rzi ki, 
przechodzili je w ubnuiaoh, głęboko po szyję, s TOł . t „ 
potem ubranie na nich wysychało. Mieli jedne-j ? 7?,aw ’
go koma i dwa woły do niesienia towarów i | czy l' . , Ł „
ohoryob. Przyszcdłdzy do Buencs-Ayres, do- J . . ° r8zen*9 na ? r-'kat. p obostwo regiae colla-
zuili zawodu, bo roboty nie ma i g ru n ^ w  dla \ t 0,n? " - ,#iacz“ ł' w Stanisława**-:, nad :o

.....................  ! Ni mieatniciwu ks. Em ilianowi Audrochowiczowi,
gr.-kat. parochwi w Bilkouie.

Z6 stowarzybaeńf Walie Zgromadź mie lwow­
skiego kle ba szaeiUt,ióv odbęizie się w niedzielę 
25 listopada o g. 4 po połaania w lok ila  klnoo 
w Grand eafś.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę
24 bm. denga pogadanka na tumat: „Postacie nie-

K R O M K A .
Lsrdw 22 listopada.

Delegatami Tow kredytowego ziemskiego we 
Lwowie sy l ani zastali: Z okręgu bnczaokiegt* de- 
lbgatem p. Włodcimibt-z Gniswosz, l i  stępią Łlaryan 
br. Błeżoaski, w okręgn wadowickim delegitem p.

zastępcą p. Bronisław Gor-

g ly u y  duisuj
biedakom. Nie ma tu ' Obranie Towarzystwa historycznego odbędzie

Prof. dr. 
Kazimier zw

powinniśmy 4więcio narodowe rocznice. Pot,*n- s „  w y.Taj «tnm  ! oboranie Towarzystwa Historycznego odbędzie
na uaa  być p u c k c c  z w ro te m  w Haszem p o - | A ™ '  ^  Nt ponjdk- dziennym: 1) r.omnni
Itępowkniu. OiiL pOWI ma nas pouczyć, ze n t r ’ o h S S  '̂  k«t w wa%ef sprane Towarzystwa. 2,

niema abuegacya, nie tkLwe płacze i ż tle  dc- f  ? ów> . ' / . ^ 0 “ arana ją obi*oaje, je-
dają nam sił, leoz p r e o *  w d u o h u  a a r o -  *8^ł 1 ^  miał* pomoc, szot6gL‘ »ej d._jho- ^yieiłie_0 ,
d o w y m .  A wujo n e  płakać nam i nie smn wną, z .jdzim egc _raju. T ag) ja się trzy- ’ • j  • , !

i . . - j_  ; . . . . .  , „j" „  ; aaó będę, i sił swoi.on na to uzvie. abo i Wieczór mlckiewibznwbkl, który « iii-d? 1*
Oió dię, lecz brać się do czynu P ł f f  ^ ^ « d o m  niayjny polski stanął jak ua^-ęaeBj wfeS odbafaie się acar-Ł <«<& wioazieśy akademickiej w i 
w uuvfiu narodowym, zaooywuó dla O j o i y z i i ^ p ^ ^  ^  ^ ł J JpiPąa*OJ T js a l i  tov. B8,koP s iU la  się * trzech części: ma-j
lepszą p.zyszłc o. Mun£evideo nie zrobiło na mnie miłego | zyczn*!j, wokaloe, i diklamucyjnej. „Echo-

udział
, ........  ....... „ — a ..   przyjęło

Przemawiają przeciw żałobie i względy ^ faźen iE j 5^5 xaoia dlatego, óe w ^sej by .  ̂udział w tym wieczorku. W części muzycznej BgO-
ekonomiozne. Los kupców naszych, którzy >?ai- £aj ^ y  ^wojBtui sprawami, które dla mnie - tykamy w programie nazwiska Bzopena, Moniuszki, 
oayu maszą z ko-ikurenoyą ■sagraniozuą uie jesu ^ j y  'Mifcgy0 aaleko rozleglejsze niż Żeleńskiego, z młodyoh kompozytorów OJowskiego.

"  ................................   ‘  '"  ̂ 845*3*1 Lwów, tram w ajóo pełno, ruch w ielki; od Fabryka cukru w labłotowie. W Zabłotowie
yortu, gdzie się miasto zao^yna, jscizie się do odbyło się zebranie włrśeiuieli dóbr celem narady 
naszego dojęu na przedmieściu „Union- trzy  n id załjienism tam fabryki onkra. Jest to dalszy 
kwandr^ase dorożką. Domy z oegiuł; bardzo \ oiłK »kcyi, rozpoczętej na zebrcŁin członków -oło- 

j mało piętrowych, tylko parterowa. Smntne i j myjantgo oddziała Towarzystwa gospodarskiego, 
grobowe wrażenie tu  robi, że nie ma tu taj I Udziały na kapittiił zayłaaowy wznsiy już o tyle, 
lr£dW) jak w Europie, ty l“o gdzieniegdzie , powstanie cukrowni nie nlega wątpliwości, 
palmo. 1 , ak&oye i :nad pedobne m iłe, a Rozprawa karna przeciwko chłopom, którzy
W/elk/ofi, n. p. kas stanów, Lp, dębów, ani ! zamordowali e&ouoma Twardi je wicza, odbędzie się

[jediego. dnia 28 b. m. w Tarnopola przed ławą sędziów

do Dozazorojzczema. Zastój w candlu 
jeszoze ich pcłyżtnie. Przed dwoma laty  wsau- 
tek częściowe] żałoby straoiii wisI j , w toku 
przyjzłym  równ.eż nie mniejszą szScdę penieśó- 
uy musieli. B y t ich mógłby więu być zagrożo­
ny. Nam zaś me wolno doDrowoin.e pr*yspie- 
szać czyjejś ruiny, podkopywać ekonomioz .ego 
bytu tak  słabej warstwy, jak nasze narodowe 
kupieotwo.

Oboaodżmy więo w przyszłym reku tyohwięo
kilka smutnyon dni, jttó.e przywodzą nam na 
pamięć nasze alęski, nabożeństwem itałobnem 
pospieszmy w pomoc duizom tyoh, atórzy swe 
syc ,a dali w cotonia Ojczyzny, wznośmy mo­

dlitwy błagalne do Pana Zas.ępów, aby prze­
stał nas magać, uli.ował się i lepjzą zgotował _ . . . . . . . .  _„
nam dcię, oaczytami obznajimiaiiny lad i mło-1 znakomite, pani W alentyna ŁŁośoiszewska, sześć 
dzież z przeszłością i cierpm y z mej ala n io h |la t  wdowa po inżynierze, z  aomu nazywa się 
naucę, czynami aajmy donóa, że * t . la t męzi Htore*u, Pclaa z f.aniuzkiej rodziny. Około r. 
zrobiło u i i  lepszymi, nauczyło wiele, a na bok 1860 była 01*1 siostrą miłosierdzia w W utjza- 
odłóimy żałobne sza^y, płaoża i żale. Je  łon |  wie, potem pjjec lia ł. do Paryża, ztąd do K ra

W Buenoi-Ayre3 takie sam i wrażenie. To 
miasto tak sumo zbudowane, jak Montev.doo i 
ztoi na samym brzegu, ;ak tim to, ale jest tak 
wielkie, jak Paryż, oo do obszaru; ruch wielki, 
tramwajów pełno, jak w Mcnteyideo tak i tu, 
(.omy są bez dachów z tarasami. Jest tutaj

UUŁUliuy Z|.. . UilO BŁftcj) p&łIJAa X jCiUtAd. oo i TTiOj U IDUJl UU i ftiJTAIIj AU<|U ŻVŁn
czyn pozytywny jak np. utworzenie polskiego kowa za uzasćw ks. Oadietts, z Krakowa Mo 
ori m n tz y m a  w  Gieszyuie, aby Polacy tam tejsi I Skale D oeiaffntli ia  do W łi-szłww. lako nndda. 

wynaradawiali się pod nutisżirm  C z e rn ą ,
gimnazyum w Gieszynie, 
nie
chow i Niemców, lub ucwoizsnie .akiejs msty- 
tucyi, któraby ułatwiła szlachcie i włościanom!

Z A G R Z E B A N I
P t o W I i i Ś Ć

przez K le m e n s a  J u n o s zę .

(Ciąg dalszy).
— Boise się pan? — zapytała z uśmiechem.
— Jeseoze m e wiem jana próśb*, a raoLsj 

jakie /.oz&azauie ipaame na moją głowę starą.
— Oj, nie lęka> się pan, Oiętar me będz.e 

zbyt wieUi.
— Zawsze ,oanak ciężar, moju p*ki! a jaH 

kto ma stare ześci...
— Cóż znowu ?!
— Nieohde pani tedy powie o oo dzie ' 

słuohum !
— U ^ądż pan sobie wygodaio i racz zapa­

lić swoją tajeozaę, bo to długa, długa histerya. 
"Wiesz *.«n już, jak nam ta  źle, jak smutno! 
J a  nieraz m.ewam takie szalone bole głowy, 
ze sobie miejsca zualeśó uis mogę.

— To może aa tarrlnb? pani uourodzmjko!
— A*oż...
— Albo meże reumatyczne ? z przeo ą„u, 

leoz to oagatelka. J a  mum na te oierpiema py­
szne .ekarstwo. lrzeun , uważa pani dobrodziej­
ka, nałapać m tóaek...

—  Jesteś pan memożliwy. Ja  odzywam się 
jak do pizyjauiela, do starego, doświaduzonego 
przyjaciela, a pan to w żaity obracasz.

— Bugiem ię św'aaozę, ze nie. Ilu już lu- 
dz. wymozyłem m rów kam i, żebym tyie ty ­
sięcy miał.

Pani Lucyna cbrazua się.
— Trzeba panu Triadzieć, — rzekła wstająo, 

— reumatyzmu nia m m, a gdybym potrze- 
boiłżU leozyć uę, to udałabym się ao doktora,

aby Polacy tam tejsi |  skale pociągnęli ją do Warszawy, jako podda­
nia w s.ó tce  uszła do Francy i, gdzie rodzi­

na jej zamknęła ją w domu na kilka miesięcy, 
oprowadzili do mej Rośoisitewskiogo, który był

przysięgłych.
Opera Wilhelnia Ib Muncnaer Neueste Nach- 

richten c.onot,zą, iż ces»rŁ Wilhelm praui,e nad 
jediicc.ktową operą w stylu Wagnera, której przed- 
etawien.e ma ,ję odbyć naprzód w ś siałem kółku na 
zsm_u, a następnie .w zimie w czasie nroczystośsi 
dworskich.

Nowy Obraz Rubsnoa, zupełnie nieznanr do­
tąd, baaryto w ilomu p/zy Spreestrasse nr. 41 w 
Gliarlottbuourgn. Odraz ten, ptzedawawiająsy M&- 
-lOnuę z JL/ziecięsiem, znajdował się w potzątkn 
tego wieka w doma tik  zwanym Knbeusa przy 
Stsrngdsae w Kolonu, zkąi gf nabył ćziadok uli- 
eiejszegB poaiaaa zu. Malo^ai go Kabens w mło­
dym wieku; rozmiary obrazo wynoszą l 1/* metr* 
i n* metr wszerz.

Polska fabryka surowicy. Kwesty leozeria 
dyftsryi mrowicą krwi wywołała bardzo wielkie 
ożywienie w świec/e Iebr?akim w Warszawie, organ 
jego Medycyna drukował wi 'e artykułów z różnych 
stron rozpatrujących tę kwestyę, aż •’«sz ńe za jego 
inicystywą postanowiono wysmó dr. Żnrafeowskiego 
z. granicę, aby się a dr. Ehrlicha w Berlinie, dr. 
Widerhofera w Wiednln, dr. Roux w Paryża i po 
innych większych miastach przekonał naocznie
0 wartości no r go ś-odka leoznic. ego i o sposobie 
jego przy gotowy winią, W tej cprawie niezupełnie 
się powiodło dr. Żuruko wskiamn, zwłaszcza uczeni 
niemieccy, zazdrośni o twoją sławę i dochody wprost 
niechętnie go przyjęli, a dr. Ehrlich otwarcie po­
wiedział, że ma nie wyjawi tajemnicy przyrządza­
nia mrowicy, aby nio stwarzać sobie konknrontow, 
zad dr. Widerhc fer żądał słowa honoru, że dr. Żu­
kowski nic z tego, co bęaeie widział i słyszał nie 
wydrnknje w pismach polskich, dr. Żnrakowski dał 
słowo, mimo to niczego się nie dowiedział. Jeden 
tylko dr. Ronx zacno ?ał się odmiennie. Wobec te­
go tsm więt szą niespodzianką jest wiadomość o pra­
wdopodobnie baidzo niedaleki sm założenia w War­
szawie polskiej fabryki suro* :y. Założycielem ma 
być dr. Ode Bujwid, obecnie profesor uniwersytetu 
krakowskiego. Jeszcze na wioenę r. b. otrzymał dr. 
Baj wid z jednego przypadŁu dj fteryi hodowlę ba- 
kteryi Loefflera, około dziesięć lazy silniej zą od 
nodowli otrzymanych przez Rooxa i Bshringa. O od­
krycia tem rozmawiał dr. Bajwid ze Bwoimi przy­
jaciółmi z Warszawy a za ich poradą grono obywa­
teli warszawskicn duitrrczyłc odpowiednio urządzo­
nej stajni z końmi dk  zaszczepienia im toksyny 
dr. Bnjwida i otrrymania następnie surowicy le­
czniczej. Próby z wytwarzaniem jej poaziy dr. Buj­
widowi i dr. Palmirsiiierrn bardzo dobrze, będziG 
vięc można ■ otr-ymywać surowicę do doświadczeń 
z nią, nie optrcijąc się drogo zagranic- iym profe­
sorom. Na razie jsdnik wspomniani doktorowie 
czynili na trzech tylko koniach doświadczenia, któ­
rych rozszerzenie wzmagać będzie znaszcych fun­
duszów.

„Młodzież słowiańska- odbypająci stadyu uni- 
weioyteikio w Wiednia ryilała telegramy kondo­
lencyjne do uniwersytetów w Petersburgu i Mo* 
okwie. Czescy studenci wysłali telegram do uni­
wersytetu w Petersburgu, inni zaś do Moskwy. Te­
legram wystany do Moskwy brzmi jak następuje:

„Słuchacze filowinóscy: Czerwono-Rnsini, Buł- 
garowie, Sarbowie, Otiorwaci, Słoweńcy i Słjwaey 
uważają za swój obowiązek ucz ió tego, kugo czci 
Rosya cała, sławi świat cały i w którego osobie stra­
ciła Słowiańszczyzna najprzedniejszego zs Słowian. 
Bezgraniczny żal naiodn rosyjski' go jeet żalem ca­
łej rodziny słowiańskiej. Wdzięczni synowie tej 
robzmy wyrażają f.wym drogim kolegom, iłicha- 
czom etarodawnej stolicy Moskwy, swe głębokie 
współczucie i zape wnił ją ich, iż po stracie spoozy- 
w ijącego w Bogu wielki go cara narodu rosyjskiego 
phr.ze nictylko naród rosyjski, lecz wsoólnie z nim 
szczere łzy wylewają wszyscy Słowianie- .

Ze Skały nad Zbrnczem otrzymujemy od 
Zwierzchcośoi gminnej nBstępujące pismo: „Upra­
szamy up -z^jmie szanowną P idak ,yę o umieszcze­
nie sprostowania, tyozącego się korespondencji za- 
miebzizocej w 265 numerze Przeglądu pod tytułem 
„Ze Skaty >ud Zbrnczem p'szą n-m“. O tóż "pro­
stować musimy, że: „Nioprr.wdą jeet jakoby w tu 
tejszem miasteczku gresował nagminnie tyfas t tc 
bardzo, by należało aż szkołę zamkoąó, jak tego so­
fcie p. kore-pondent życ^y, natomiast ji&wdą jest, 
że żoua kierownina szkoły od 2 tygoani leży chora 
na tyfns brzuszny, dośó łagodoy w yrzebir gu Dziś 
na 6150 mieszkańców jest chorych w Skale na ty­
fns osób 4. Na każdy wypadek dob.eej j  by o, by 
więoej zwracano uirngi na inne oprawy szkolne 
a n: na to, aby bx .otq oiąglo a  ciąg le i .myKauo,
jak to niestety Izi jo się w i&ozem mieście- .

2 Waręźa w powiecie sokahktm nam piszą: 
Mieszkamy w miasteczka położonem w najbogatszym 
kątku ( ! Jicyi, a pomimo ożywionego ruoln rolni­
czego i przemysłowego nie poo adamy dotąd urzędu 
telegraficznego tas niezbędcego dla każdej gałęzi 
przemysłu i potrzeb Indzi inteligentnych Dwie są­
siednie poczty w Hol cza i Unrynowie także nie 
posiadają połączenia telegraficzuego, od najbliższej 
stacyi dzieli nas p.zeetrzeń 4—ó milowu (Bełz- 
Sckai) tak, że zwłaszuza wioesncą i jesienną porą, 
wśród najokropniejszego błota posłaniec brnąó mań 
10—MC godzin, zanim się wreszcie dostanie na 
miejsce. O.róż wskntek tego traci się nn ożaSisJ na 
" tóiogo zaoszczędzeniu tyle zależy, a na dobitek 
bardzo często jeszcze depesza nie może być nadana, 
gdyż posłaniec się spażoia ttądzę, ia przeszło 30 gmin
1 dworów, położonych bf żsj W iręża, niż Sokala 
i Bełza, a prowadzących przenżnie krociowe 
gospodarstwa, przedstawia gwaranoyę nictylko utrzy­
mania, lecz i opłacenia się stacyi telegraficznej. 
Byłoby to dla nas istotne dobrodziejstwo ze ntrouy 
dyrekcyi poozt i telegrafów^ tem korzystniejsze, że 
torowałoby nam drogę do łatwiejszego uzyskani) 
dąuu, również wielce pożądanego.

Sprzedaż obrazów na wystawia. J  pałacu 
sztuki aa wystawie zakupiono dzieł sztuki ogółem 
za snmę 89.570 złr. mianowicie: Jego Apostolska 
Mość Cesarz Franciszek Józef obrazy balata, Kru- 
dowskisgo i rzeźbę Ryglera za 6,500 złr.; p. Mini­
ster wyznań i oświaty Brandta „Modlitwę- za 
10 000 złr.; Dyrekcy*, powsz icbnej Wystawy kra-

Gotz Siemiradzkiego „Wędrowny bandlarz- 
wą starca-  Eismonda; Dr, Leon Mańkowski

! jor ej dla loteryi, dziełt artyetów Alohimowioze 
anscenu, Bstowakiego - Kaczjra. Daszyńskiego, Dn- 
lębianki, Fałata, Grabińskiego- Harasimowicza, Ja­
roszyńskiego, Jezierskiego, Kraszewskiego, Kossakr 
Jnlinsaa, Makarewicza, Mizaro»skiego Nałęcza, Pr- 
jąrównej, Papieskiego, Pełczyńskiego, Reyznera- 
Ryszkie wieża, Sa kiego, Stankiewiczównej, Stasiaka, 
Swioszewskiege, Szeraera, Waukego, Weysienhoifi, 
Wy wióiskiego, Zabera, Stanisława Jauowsk egc, Per- 
dzyńs£*ego. Serdównej, Sozańskiego, Wawrosza i W 
ełookiej za ogólną snmę 9 975 złr.; dalej książi. 
Adam Sapieha nabył Pruszkowskiego paBuel „ Po­
chód “• br. Orłowski rsi^żbę Zawiejskiego „Malec-; 
Wojciech hr. Diieduszycki „Si.udyum- Źmurki; 
p. Dawid Abrahamowioz „Do świątyni* Foroań- 
skiego; Julian baron Brnnicki . Stndy. typów z 
Chmielowy- Makarewicza i p. Jan Aleksander Ro- 
senstock „Studyum- Makarewicza i „Nabożeństwo 
majowe- Kruszewsk.ego; p. X. Z. Witziewicza 
„Z jbstaniowiska*; Zygmunt hr. Szembek „Typ z 
Chmielowy" Makarewicza; p. Kcścialski „Studyum- 
Makarewioza i dwB rysunki Grottgera; hr Tyszkie­
wicz „Złotowłosa- Żmurki; Wincenty Kozieł? Pu- 
hleweki „Ewa światy- Styki, „Polowanie na lisy*" 
Jaroszyńskiego i „Owoce- Poświkowej; Michał hr. 
Baworowski „Cztery pory roku- Rejohana; Jan 
hf- Tyszkiewicz „Typ Poleeznka- Fałati; p, Jan

„Gło- 
„Z Po­

dola" Sozańskiego; Weyssenhoff ryacnek Grottger^ 
p. Porceri „W Dunzczy- Jaroizyńskiegc; pani Wi- 
ktorya Bohdanowicz „Stndynm jelenia- Fałata, pan 
Dajewsk' „Motyw z  Deiatyca- Harasimowicza; ks. 
Eustachy Siuguszko „Bramę katedralną vr Ka­
mieńcu- Przyszyohowskiego, ryjunak Grottgera i 
„Amorki- Brodzfei?go; wreszcie Ksawery iir. Za- 
moysh „B-amę ruską." Przyszychowskiego.

Wyścig zaprzęgowy z Paryża do Hawru i nr- 
pofrót. Koniarze w całej Fnncyi gorączkowo byli 
r- ĵęci w rstRtnich daiach wyścigiem między trzeme 
kleczaoii zapraęgowemi, kióre ś i gał® się na prze- 
StrzBli 42)5 kilometrów, f. j* miały odbyć pouróż 
z Paryża do Hawru i najowrót. Niejaki p. Allain, 
mer miasta Saint-SanTokr, poaiadi normauzką 6- 
letnią fclacz „ Pociponne“v ■ którw niedawno przy wiozL. 
go w przeciąga 89 godzia i 20 minut z GranTilie 
do stolicy, odległej o 880 kim, czyli przebiegałc, 
wiiczają-o przeprzęgi i odpoczynki, blisko 8*/, kim. 
na godzinę. Zarhwyjony, ogtcs ł, żr ofiaruje 10.000 
fr. właścicieloTi bouir, który zwycięży , Pomponne"; 
kto przegra zibład, jemn tę snmę wypłaci. Stanęło 
dwójh konkurentów: p Pailltrd z 18-Ietnią „Mer- 
ve. lenso", zaoną z popiztdnich występów, i p. de 
liójary z „Gezelią", mało co starszą od „Pompony- . 
Zakład etanął i dnia 10 bm., o godzinie 9 zrana, 
konikr rui zyly w drogę od bramy M.illot. „Mor- 
Tellense- ciągnęła lekki powozik na kotach obcią­
gniętych kauczukiem; dwa inue — t. zw „ealky- 
n kołaoł pneumatycznych. Z początku walka by.„ 
dośó trudni, dop er./ w powrocie „Pomponne" osta­
tecznie zdystansowała „Gaztllę", bo „Mcryeilleuie", 
widocznie za stare, zrzekła się W£, óizawcmictwa. 
P. Allaia na swoim „snlay" był w Hiwrze w nie- 
uzie'ę d. 11 o godzinie 5 z u n i ; przebył tedy 218 
kilometrów w 20 godzin, oo daje 10 kim. i 650 
met ów na godzićę Powrót był trudniejszy ze 
względu na okropną dr-gę i w iatr; w dodatku p. 
A zbłądziwszy, nadłiźył 14 kim. dróg'-, dośó, że 
aopiero w poniedziałek, dnia 12 bm., o gońzinia 
2 m. 62 po foładnio, stanął przy bramie Mai.iot 
gdzie gc orzetiwali sędziowie wyśiign. Prsietrzeń 
tedy 44C kim. prz obyta zęatała w ciąga 58 godzin 
i 52 minut, co daje 8 kim. 150 m. na godzinę; 
jeśli jednak od tbgo odliczymy 20 godzin i 45 m. 
odpoczynków Ina pizeprzjgów których była razem 
6, to otrzymamy 13 xlm. 360 metrów na gedzinr 
«o jesr chybu raeultitam b„.c zo tzidkiui.

Pesymiści przepowiadali, że kUcz padnie 
z wysiłka . ma się oca jedna* do dzisiejszego dnia 
zupełnie doh.ze i p. Allain jest o nią zupełnie 
spokojny. Wytrwał klacz jeac nieeiadcmego po­
chodzenia ; ponimo usilnych starań, właścicielowi 
nie adałc eię dotycbonr astnlió jej genealogii.

Z bdbroillilskiego nam piszą: Sztnka rządze­
nia pol.ga nu umiejętnem zużytkowaniu sit sobie 
podwładnych. Tę umiejętność, jak u nas w Galicyi, 
zainaugurował i roawiEął w wysokim eto iniu śp. 
Agrnor hr. Gołuchowski, namiestnik, i ?f,d też n . 
oznaczenie tęgiego m^ędaika ożywamy powszechnie 
zarot: „Wyezed? ze szkoły GołncLowskiego." Obe­
cny > am~esinik hr. Badani wyszedł właśnie z tej 
szkoły, a swą sztuką rządzenia zaimponował już 
nietyikc w kr iju, ale i w’ ubndwóch połowach pań­
stwa austro-węgiersk.ego, gdoie ją za wzór staw ają 
inny m namiestnikom. Tc też w niedalekiej już przy­
szłości swalifisacyę dobrego nrzędnikt określać bę­
dziemy wyrazom:. „Wyszedł ze szkoły Bądeniego", 
z tą jeszoze na korzyść tej ostatniej różnicą, że ta 
nie zaciera w swych uozniaoh poczucia oboa.ązkow 
obywatelskich i ducha inieyatywy.

Jak zaś pożądanym czynnikiem dodatnim jest 
tęgi u. ięuoit na prowincji, świadosą o tem wymo­
wnie f*kt„, Która tu sk re ś lim y  w k .ó ta o ś o i:

Powiat dobromilski zalicza 6«ę do najuboższych 
w kraju; nie p zyrod. tu i_,tol* zawiniła, lecz nie­
zdrowe stosunki od lat wielu trwające. Ludność tego 
powiatu dzieli się na dwie odrębne zapełnić war­
stwy: jadnę stanowi ludność wyłącznie chrześcijań­
ska, rolnicza i — jak powszechnie wiadomo — po-

pvri dobrodziejko 1 
razy przepraszam,

leoz nie do pana.
— Gniewamy eię 1 A 1 

przepraszam 1 sto cysięoy 
woli złej me miałem.

— W .ęa po cóż te żarty ? Czy pan nie do­
myślasz się, o ou mi m zia? o oa ld zu  nam 
obojgu, to jest mnie : Karolowi ? 1 Czy pan me 
widzisz, te  my La sjhniem y, marnujemy się, 
Ze Karol trao. lata najpięaniejezej młodośoi? 
Ram o! panie Nympiioyaozn! jeżeli oo dobrego 
nam życzysz, wyrwij r» J z tego przeklętego 
Maoiejowa 1

To mówiąo, złożyła błagainie bizłe rąorki 
i epojrzała na starego szlaoi oioa oozami łrz  
pełnymi.

j  jko zarwał eię z  krzesła.
— W yrw ij! wyrwij! Jakżeż ja państwo ztąd 

wyrwę ( Jesteście, ><rzap?aszaui panią dubro- 
daiejkę, ale oo tn   ̂ bawełnę owijać, jesteście 
oboje pełnoletni. Zle wam w Madejowie, to 
wyjedź jie 1

— A ojoieo ?
— Ha! paa MiSrołaj pomaruizi, potęskni, a 

potem zacznie znow aoło gospodarstwa ureptaó, 
zegary naaręoao. Możt mu bęazie przykro, ale 
skoro taka wola pani i pana Karola...

— W yjeohió ? — powtarzała w zamyślenia, 
wyjeohao! — Jetzoz > muie pan nic zrozamia- 
łts , panie Sympnoyuszu 1

— Zdaje się.
— To m e o wyjand onodzi, ieoz o pozbyoia 

się tej wsi u trapionej, tego £a -azanego kąta, 
w którym  nie ma do kogo ust otworzy o, o roz- 
p mzęoie życia w mnem otoosenia i innyofi 
waranaaofi. Niech ojoiuo sprzeda majątek, nieoh 
nam da, oo ai<; nam należy, nieoh nam nare- 
Lzoie ręoe rozwiąże 1 Gzy i par nie wid_isz, że 
Kzrol marnuje tak piękne zdolnośoi- że je..,

— Aoh 1 ależ pani dobrodziejko, to nie m o ja , 
rceoz! «T \ przeoioż Maoiejowa nie sprzudam, bo 
nie moj!

— Tak... leoz jedno słowo ze strony pana, 
wywrze, wpływ, zaonęoi ojca, przekona. Mcże 
pan wio o tem, że mamy kapoów i to dosko­
nałych kapców, że tai a s omonośó nie zdatny 
się prędko. A 1 otóż i Kaiolek 1 — zawołała, 
widząc Tohodząoe i brata, — właśnie, przed- 
itawiam panu 8 plioyasao wi nasze pułożenie 
i proszę, ażeoy ohoiał wpłynąć na ojca i skło­
nie go do sprzenaży.

P".n Karol zrobił poważną minę.
— Pan bymplioyusz, — rzeał — sam, jako 

rtdkom ity  znawca stosunków w ie lk ich  obe- 
cnyon waraasów goopoJarowania, wie do-ko 
m ie, że dziś, ten  najlepiej na jaajątka ziem­
skim wychodzi, kto go sprzedać potrafi. Pan 
Symplióyasz w ie takżw doskonale, że za rok, 
dwa, a  ntjdalej trzy, oena ziemi spaść musi i 
że kto dziś m ajątka nie sprzeda, ten me sprze­
da go nigdy, albo sprzeda jo stratą. W szak po­
dzielasz pan to przekonanie?

Jajko onoiał odpowiedzijó, leoz młody 
oz1oVj<s- nie dał ma przy,śó do słowa.

— Jestem  aż nadto pewny tego. Siostra mó­
wiła panu, o oo nam -głównie idzie? Oo do 
mnie, mam kilka znakomitych projoitów , które 
po sprzedaży Maoi jo.*« natychm iast urzeczy­
wistnię. Jaktago rodzaju są te projency, na ta- 
raz mówić nie będę. Przedewszydtkiem sprze­
damy majątek. Kapoów mam, idzie tylko o oj- 
oa. Jeżeli paa dobrodziej pntrafi ten nzzopał 
przezwyoiężyć... to jesi, właściwiej mówiąo, je­
żeli zeohoe przez wy ciążyć, bo, że potrafi, nie 
nlega najmniejszej wątpUwośoi*.

— O, tak! — wtrąoiła pani JLuoyna — pan 
jeden możesz ojoi pizaionaó.

S tary  szlnohoic milozał.
-  My, — rzehł pan K r roi — my, tp jest 

ji i siostra, jakby to powiedzieć ?... No, ost%- 
lieozme, nie sądzę, żoby w tem, oo onoę mo- 
v ić , ry ło  coś obrażająoego... r»l rękę myje, 
panie ła&sawy! a w dzisiejszych ozasauh, trze­
ba się liczyć, s a n  pan to powiadasz, p*zy 
Eażdaj sposobności. Możesz pan być przekona­
ny, że będzi.m y się znali na _ otaob

W  coznon starego sz.aonoi^a mignęły bły- 
skawioe gniewa, potrafił jednak zapanować 
aad  Bobą i przybrawszy w je t zwykły arrói do- 
Lrcdaszny wyraz twarzy, rzt,kł apokcinie:

— Zrobi się, zrobi!
— Dla pewności — odo.wał się pan Karol 

— meżnaby omową naszą , jakoś , że tak  po­
wiem, utrwalić.

— Skrypoik niby...
— Naturalnie.
— Na oc?... n »  tazeba.
— Ale zawsze... Pueoież wszysoy jesteśmy 

śmiertelni.
— B iz  krypoika zrobię, oo do mnie należy.
— Jakżeż podziękować p»au m am y? — za­

wołała pani tauoyna.
— N*e trzeba, pani dobrodziejko! nie trze­

ba... Zresztą późnej o tem, dotychczas jescoze- 
śmy nio nie zroc.li...

— J a  też spokojny jestem — odezwał się p 
Karol — jestem sposojn j tak  dalede, że nawet 
na parę go Izm wyjadę. Ju tro  znajdziemy 
onwilę oza^a do pomówię, -a, przedstawi0 pa­
nu w a.aaui, na jakie się nabywcy zgadzają; 
napiszę do n ic h , ż my p rzyieohs.il... ozu» 
drogi...

— D t Czarnej jedziesz? K a ro lu ! — zapyta­
ła pani L m yna .

— ^ ,5Ó|j w tam tej .tron ie, może wstąpię. 
moł s i nic .. Do w dzenia panie Symplioyu 
sza 1 do ju tra  •••

— Dmwna rzeoz — rzekła pani L aoyni pc 
wyjśoid brata, oo on zajmująoego widzi j  
Czarnej ?...
. — W  Czarnej odez wał się stary szlaoh

oic — w Czarnej dużo zajm ując/oh rz io iy  jest.. 
gospodarstwo...

— To dla Karola najmniej oiekawe...
— A p a rn i  ?
— U taku zły gust me oŁoę go posądzać
— Zły ?
— O ! i jaki zły! jaki fatalny g as t!  Ale

zobaczę, ozy ojciec jn:mniejsza o t j ,  pójdę, 
wstał ?

Ledwie dri-wi się z% nią zamknęły, wbie 
gła zapłakani panna Weronika.

P**? ® dobrodzieja , panie najłaskawszy 
zawołała — ja jus, diażsj tu  nie wytrzy 

mam, j a : mi Bóg miły, me wytrzym im... alb 
ao ieknę, albo życie sobie odbiorę.

Wybo ahla oałym potokiem ż a lu , Li j«  
najnms-izęśliwszą i.to tą  p id  słońcem , l .  
.Tszystso s iada na jej głowę, że pan Kar 
jest złośliwy, paai Lucyna przykra a pi 
Mikołaj tak  zrzęlzi, ie  wytrzymać nie mi 
sposobu.

Za głowę się ohwyoił pan Nymplioyus: 
i r z e k ł :

■— N o ! mcjA panuo W eroniko! widzę, i  
epidemia wielkich nieszozęść apadła na wżs: 
Maciejów. Istny czyściec, c*alibóg !

(Ciąg dalszy nastąpi!/-



P R 2 E G L 4 D  i  dutr 58 Listopada 1894.

toina i biern.*, drogą składają różnorodni wyzyski­
wacze, jak np. arendarz, lichwiarz poiątny pisarz 
i handlarz, cz^li mówiąu jaśniej, żydzi, którzy w 
swym ręno zmonopolizowali stażystko' i w fcpobób 
nielitościwy tamię wyzyskają; drśó bowiem powie­
dzieć, że na kilka a iasteczek i kilkadziesiąt wiosek 
nie było do niedawna ani jednego ekLpa ehrztści- 
jińskiego, a cały rnch handlovy spoczywał w rę­
kach semickich któro, jak wiadomo, nie zwykły sa­
me sobie wydobywać kasztanów z popiora.

Ta bierność z jednej a właściwa raBie aemi- 
ckio] rzatnośó przedsiębiorczość z drogiej strony, 
ouok grzesznej indoleu yi tych kilkudziesięcio jed­
nostek, którym przodownictwo powiato w udziale 
przypadło, sprawiły to, że lodność prodnkująor ze­
szła na ostatnich nędzarzy nu iBtnycb p»ryasów. 
Ustawy o lichwie i pijaństwie nie zdołały zapobiedz 
iłemOj jakkolwiek nie można zrobić wla zy polity­
cznej zarzuto, by wykonania ustaw w ogóle nie pil­
nowała, tem więcej, że mieliśmy w kierownikach 
naszego powicia kilka z rzęda zacnych bardzo lo­
dzi. Dopiero od lat trzoch zwrot ko lepszemu za­
znaczył się dobitnie z przyLyci( m do Dobromila na 
stanowisko komisarza powiatowego p. Mieczysława 
Paszkodzkiego.

I  rzecz dziwna, prawir nie do nwiorz inia, 
a przecież najzupełniej praw dziw a: jakby za do­
tknięciem laBki ezaroazuyHiej, wrzystko się zmie­
niło ze. jego tu przybyciem. Z biernego przesniśmy 
od razu do stano czynnego; jakiś dach ożywczy, 
j-zby ze s u  długiego rosbuazony, owionął mie­
szkańców całego powiatu; znalazła się i energii i buł 
odporni, i Lkorcśó w inieyotywie do poprewienie 
stosunków. Kilka miesięcy nrzędowsnia tego urzę­
dnika ze „szkołj Ttedeniego" wystarczyło, ażeby 
W ydajał powiatowy, który cd lat kilkunastu w je­
dnym ręku spoczywtl i w bezczynności guuśniał, 
wszedł na dregę pr duktywnej pracy. To też od­
młodzony nowym* Siłami a posiłkowany ua każdym 
uroku zyczliwą egzekutywą starostwa, rozwinął 
szybko działalność swoją w kierunku reformy za­
rządów gminnych, otoczył I roskliwą opieką wszelkie 
dotąd wrgeinjące zaledwie koiportcye, tchnął w nie 
nowe życie i nowe dążenia, i jnż z koń „m roku 
lbyS  siauął pried  powiatem zc sprawozdaniem z 
czynności swojej, k tó e , jakto mieliśtr-y sposobność 
u i  tem miejscu podnieść swojego czasu, wykazało 
piękny sze.eg prac jnż dokonanych a nadto wiole 
nowych a zbawiennych myśli zapowiada w f rogra- 
mie cio wykonania w rckn bieżącym

W  jtkicb rozmiarach oddziaływali ingereniya 
p. Peezkurizkiego w tym szczęśliwym dla powiatu 
zw.ocie, nie wieny na pewno; atoli wedle głosu 
ogółn zawdzięczać mamy wyłączne p. Paszandzkie- 
mn odmłodzenie Wydziału i program pi cy częścią 
już dokonanej, częścią z ś dokonać się mającej w 
przyszł śoi. Nctomiast taktem jost niezaprzeczonym, 
że dz a ł a ln  ść p. PaszKudzkiego, jako komisarza do- 
wiatewego, była tak obfitą w błogie rezultaty, iż 
z-iliczyó ją nalrżv do prawdziwych dobrodziejstw 
powiatu Wszystkie i wszystkich wybryki, które jak 
wszędzie n nas w G»licyi, na zaś uankfeub, nagmin­
nie grasnją, a w naszym powiecie z tem większą 
s :ą występują, że tn i owdzie sł. by im opór sta­
wiano, dzięki jego cnergui i nicz.łybłaj sp«ężysuśei 
zostały poskromione. Ustawy nabrały w iekuj po­
wagi. bo w szybkicm ich wykomnin każdy widzu.ł 
wymiar słuszności, bo, powiedzmy to otwarcie, prze- 
ktoczenia nstaw nikomn nie przebaczrno. Gdy ziś 
jako komisarz p. Paszladzki rsyatowcł przy wybo­
rach do Bad w kilku gminach miejskich, wszelkie 
nieprawidtowuś .i i ^szeikie nielegalno sgitacye mu­
siały być wykluczeni i wszystkie, dokonane w jeio 
obecności vyb;,ry, mimo rekursów do nr j wyższej 
instmoyi, pot«i6rdsorw. Nit> oŁuemy, bo z różnych 
wzglęlów natu.y dyskretnej i nie wypala podnosić 
na tem tn miejscu btagiek skutków jego z*cn*j i 
nawsbróś oby .ratelskiej Jział Intścii w powiecie, któ­
rą ze zręcznością jemn włiściwą Hmiśl za 'szo po­
godzić z obowiązkami urzędnik . Najrzetelniejszą 
oceną i miarą tej jego działalności jest fakt, że 
wBzyet* :e trzy w pomiecie gminy miejskie (tj. Bir­
cza, Dobromil i No wełniasto) nadały mu obywatel­
stwo honorowe i to właśnie w chwili jego przenie­
sienia z Dabron-ita do Lwowa i że nadto ziemianie 
i gminy miejskie wnoszą pety ye i wyprawiają de- 
pnta ye do JE  p. Namiestnika z prośbą o pozosta­
wienie nada1 p. P.szbndzkit gc na stanowisku komi­
sarza powiatowego w Dobromilu.

Kronika fałSZOWeń i oszustw. Znany le­
karz dr. Radecki czynił liczne badania i zebrał 
cały szereg oszustw, popełnianych przez j .ł jzowanie 
środkow lekarskich i spożywczych. Badani* te za- 
mieszuzi. dr, Badecki w Przewodniku hyyiemcznym  
pod tytułem w nagłówku tigo srcytuliLu wypisa­
nym. Z dług jgo szeregu tycb ialszerjtw i or~u itw 
przytaczamy niektóre :

Y, cela ncdf,nij orzeebum i migdałom po­
nętnego weirzeaia odbywa B ę ich siarkowanie. 
Próby ozyrione wyki zzly zawartość kwasu siarko­
wego tak w łapkach jak i w ziarnach, jednak 
W ilości bardzo nieznacznej. Najwyższa Bada zdro 
wia zastanawiając się nad siarkowaniem rz-schó r 
i migdałów, orzekła, iż ze względów hygieniczjyoh, 
sposobowi teiun zarzutu czynić nie będzie, nat.miast 
wypada pouczyć publiczność, że tak wybielona stare 
i zepsute orzechy i migdały, mogą handlujący pod- 
Suwać za świeże.

Wina szampańskie wyrabia się z win anstry- 
aokich i węgierskich i fałszuje kwasem salicylowym 
Aby przeszkodzić zlepianm się cukier1 ów posypują 
je częstokroć białym drobnym proszkiem, przybie- 
rająoym wejrzenie szronu n i bonbonacb. Jest to 
Wapno żiące, kióugo smak alkaliczny znika pod 
działaniem kwasu cytrynowego zawartego w cm 
kierfcaoh. '

We wszystkich dziennikach w Europie przez 
pewien czas można było czytać sążniste anonse 
o nowym środku prreciw puchlinie, wyni .ezionym 
przez H. Webera w Szczecinie, Składał się on z 44 
proszków po 2 gramy i kosztował 2 marki. Bada 
nis wykazały, że byłto popiół z ęygar. Wina by­
wają fałszowane tamaryndami. S stadniki tego o wocu 
wśród pewnych okoliczności, mogą zaezsodzić u- 
strojowi.

Fałszowanie iawy również jest “ozpowsze- 
ohn.onem. Firma pewna w Bonn n. B, ofiaruje 
BO Mk, 100 kg. preparatu, zwanego Ooffeinilem, słu­
żącego do taLzowania lichyoh i wysortowanych ga 
tanków kawy. Weiiug przepisu użycia, do BO Kg. 
ziarn nawy, dolewa eię 4 1. preparatu, wskutek cze­
go uarna pęcznieją. Nie koniec na tem; po 4-on 
dniach dolewa eię znowu po 1 1. coff«iuilu, czyli 
10 pot. dodatku. Wśród pi lenia, dodaje się jeszcze 
8 pet. onLru albo t. zw poiewy brylantowej.

W niarę nibatosukowo wzmożonego uopytu 
o koniak, ne wet w kt.jaob, gizie dotęd niezbyt 
wiele upozywano tego n »poju, wprowadzono w han- 
dei najróżnorodniejsze fabrykaty z comz tc ułomniej 
-zemi etykietami na butelkach. Fier wot i . handel 
tym artykułem przedstawiał się caikiem odmiennie, 
ale było to jesz.ze wówes—a, *nedy pokaźne zapasy 
leżały W miejskich piwaicaoi w Cognac dochodząc 
nawet i setki lat. Przyszła jedrak i filonsera a spn 
Btoezywszy winnice, aaduta tem barnom inny kiein 
nuk tabrvk&cyi moniaku. Zabrakło w kraju wina 
więc początkowo Bprowadsano je przeważnie z Hi 
szpani. m później radzono sobie w ten sposób, że 
wódkę n wina rozcieńczano spirytusem, wolnym ot.

fuzlu. W ten sposób przyr-ądzony konirk, nie po­
siadał ani znamiennej woni, nui smaku, udawano 
zatem odpowiedaich eterów i enkra. Ostatnim wy­
razem w upreszizeniu fabiykacyi koniaku jast wy­
rób wólki winnej — bez wina, czyli, że w handlu 
pojawia eię mięizanina spirytusu, nie zawierającego 
fuzlu, rozmaitych eterów, cukru, materyaióf wycią­
gowych drzewnych ł t. p. Stare wódki, przyrzą­
dzone z wina. odznaczają się brunatno złotawą nar­
wą i oierpko drapiącym posmakiem, gdy więc spo­
żywcom ten smek nie d-igadzał, poczęto zaprawiać 
koniak cukrem. Na jakie wreszcie sposoby biorą 
eię fabrykanci, dowodzą liczne a częste procesy, 
kończące bię zazwyczaj surową karą wymierzoną 
oszustowi.

Podrabia się nietylko koniak ale i firmę. We­
dług doniesienia chemicznej pracowni w Uzernio- 
wcaob, sprzedawano tam niedawno znaczniejszy trans­
port fraiieusidego koniaku, pakowanego oryginalnie 
a pochodzącego od czterech rozmaitych firm. Ns pój 
posiadał barwę brunatno-zło*uvą smak palący i sła­
bą woń. Badanie chemiczne wykazało prawie jeden 
i ten sam tkład wszystkich czterech tanków rzs- 
Komo od różnych firra, a zbyt nizka cena utwier­
dzali tylko w podejrzeniu. Oiazało eię, że cztery 
te gatunki pochodziły z fabryki węgiersairj, firmy 
ztś były zmyślote i brzmiitły podobnie do znanych 
a porażanych francuskick. Opukowaaio i etykiety 
w uajdrobLiej izych szczegółach naśladowały upocób 
francufhi. Butelki ze szkła na pół białego zawierały 
trzy czwarte litra, oplecione cienkim drutem mo­
siężnym i na spjdzie zakończonym plombą z r  pi- 
sem „Cognac”. Kapsle z bhtego lab barwuego sta­
niolu, opatrzone są zmyślonem nazwiskiem fabry­
kanta, które również u.yp 'one jost na korka. Ele­
ganckie etykiety noszą następujące firmy : Mauriee 
Bibcaux et Co, Cognac; He ery B..ulier, Cogitzc 
Grandę fiue Ohamp? gne * * * * ; Jul. Clairmont eb 
Co, Cognac, Grancie fiue Champagne; J. M. Her ret 
et Go, C gu*c, Grsude fina Ch impagua** **; J. et 
F. Murtiąue et Co, Cognac Grandę fiue Cham- 
P8g n e ,:**; Bfouvióra G.igót et Co, Coguac; Jules 
Bouyier et Filc Cognac; Louis Bla chard Cognac, 
Yieille fi 'a Chauipegne, Marąue L’hirondelle.

Wedłag zwiędniętych informccyi, firmy takie 
nigdy w Cognac nie istniały.

Dzioń WuZtirajszy ■ 21-go listopada, zapić .Ly 
w naszym L.lendarzu jako święto koś islae „Ofia­
ro wacie ITajśw. Pa.iny Maryi“, obchodzony . ył 
w Poznaniu i w catoj WieliopoIlOo, wedle corocz­
nego z„y z&ju, jako śz'ęto uroczyste, t ak,  że na­
wet dz;enniki w tym dniu nia wyrły.

PoŻai* W Barcicach starych 
Sączem wybnobł dal-* 20 bm. pożar i 
Zhgród vłośiitńLkicb.

W Czytei t. katolickiej dzisiaj pogadanka 
ks. Łukai-za Bobrowi -za „0 Unii Brzeskiej“. Po- 
cz8. ek o 7 wieczorem.

Wykłady poobiednie dla pań. w  uwzględnie­
niu wyrażonych a wielu ^tron życzeń rorpoCźią eię 
w pierwszy h  dniach grudnia i trw .ó  będą do 
końca msja dwio se^yo wykładów dla pi.n 3 do­
rosłych panien, jedna „C czasach rtforuiacyi i wiel-

poi Strrym 
zuiszczyt 10

kiej rowolucyi w historyi Kościoła", druga „O za- 
daniarh kobirty w obco etyki cbs-zaŚLijańzkidj i 
etyki świata". Obie tierye wykładów m Dędzia 
jeien ze zu-nysh feapKnów naszMgo masła. Każtta 
zaś obejmie dwadzieśuiu «ry*ł»,:ó./. Inf ranscyi u- 
dzlela i izpisy przyjmej i (o ile jbszcze etałczy 
miejsc wolnych) wyższy zakład rychliJirawciy Sióstr 
Naza. etanek przy ulicy Koś iiuszki 10, II  piętro 
ccdzienr-.ie od 3 d-i 6.

Kopalnie jota  istniały dawniej w Szwajoaryi
w m’rjscowuŚ9i Guado, wiosce granicznej kantonu 
walijskiego na przejściu dc Włoch przsz Simplou. 
Łepakaę ts jedrak od dawna nie były eksploato­
wane. Dopiero w tych ozajach br. Birsch zwrócił 
na nie nwfcg<j i ^ocząl w nit-h robić poszukiwania.
O roto trzystu roDotaLów pracuj j w minie, galerye 
wiercą maszynami najlepszej konstrukcyi, a dobyte 
redy obrabiają w f*bryce hydraulicznej umyśiuie _a 
ten cel zbudowanej, pod ukiem te .'.haików pierwszo­
rzędnych. Do tsj pory jedaak nie osiągnięto zado- 
wflniajączrh rezultatów. Złoto występuje w rudach 
w ilośoi bardzo niewielkiej i nie dokopano się jeszcze 
do przypuszczanej w ,-obliżu żyły główuti, które, 
eksploataoya znaczne przynieść ma zyski.

Bicykl Z motorem. Na genewskim torze cy­
klistów odbyto przed kilku dniami doświadczenia z 
bicyklem pomysłu niemieckiego, poruszanego motorem 
benzynowym. B cykl ten waży około 60 kg, a toczy 
się z szybkością średnią 3 j  km na godzinę, dojść 
zaś może do 50 bm. Daje eię on* dowolnie regulować 
kierowi nie zaś przyrządem i użycie go w ogóle, jak­
kolwiek pewnej wymaga wprawy, dla cyklijty już 
wyrobionego Żadnych nie przedstawił, truinośui aai 
niebezpieczeństw-,. Na 200 km drogi zużywe się 
benzyny B litrów. T-niość zatem zaleca ze wszech 
m’ar nowy t»a wynalazek, który powaźaą może 
mieć przyezlrśĆ przsd sobą i stosowaniem s woj om 
wywołać rzoczyw sty przdwrół w dzi.jejszych spo- 
eobach loLomoeyi. Wjdle zaani fiohowcón, uioykl 
z motorem ma tylso jeduę wadę, a mianowicie br ik 
mu urządzenia, któreby w danym razie pozwol io po­
ruszać go nogami lub osaczę lzać paliwa tam, gdzi ) 
spadek drogi wybtaiozylby sam do utrzymania go 

\ nc.hu.
Otello kupcom. We Francyi, w pewnem ma­

tem miasteczku, wLśuicielem msga&yuu nowości 
jest — Otello 1 Nazwisko neckiego murzyna zdobi 
szyld megazynn. Zapytywano właściciela, który ma 
oktło 35 lat, czy ma jakie wiadcmuśoi o podudzi- 
»iu swojej rodziny, czv r.i i przechowała się w i ii< f 
jaka traJycya o związku z wodzem weneckim, który 
przecie był osobistością histeryczną, z nfśnioną nie so 
przez wpobraź uię Szekspira Kupiec tyle tylko umiał 
odpowiedzieć, że poctiodzi z jakiejś wiotki pie- 
nrcinckiej, zVąl ojdeo jego wyemigfował. Sam on 
był przez jakiś czas subj ektem w Luwrze, gdzie, jak 
p o w ia d a , koledzy często robili sobie K p in k i j  jego 
nazwiska.

Rosyjskie przysłowia o carze. Lud rosyjski 
wspomina często w swych przysłowiach o carze i to 
nieraz w sposób, który niezupełnie zgi ,dzt, gię z n» 
szum wyobrażeniem o religijnej caci rosyjskich mn- 
żybów dla swego samodrie-żcy. Oto -liei óre przy­
słowie. Korona ni- zabezpiecza cara przed bólem 
głowy. — Nawet carskie płuca słońca zgmió nie po- 
tafią. — TaWe errekie plecy krwawiłyby się, gdyby 
knnt na sobie poczuły. — Jeśli car jodzie na wyna­
jętej szkapie, to każdy krok Uczy się za wiorstę.— 
Byó możs, iż car jest kuzynem Pana Bagt, ale bra­
tem Jego nie jest. — Ocet nawet od cara nie wy­
daje eię etodk.m. — I car nie m więcej niż pięó 
puców u ręki. — Głos carski znajdzie echo, choć 
w pobliżu gór nie ma. — Tłusty oar dbi śmierci nir 
cięższym jest niż chudy żebrak. — Jedna łezka w 
oku utrą przyprawia kraj o mnóstwo chustek do 
nosa — Oo się carowi nie uda, f,sgo ozas dokony­
wa. — Nawet carska krowa rodzi tylko oielęta. — 
Kiedy Oara ś risrzbi, cały sraj się czuohraó będzie.

Stan prwletrga. t .  o 8 ra*o +  ort R w 
4 . 2° B. B*r. 771. Spada. Mgt* i deszcz.

A. do B , znanego ze skąpst>va:
— fiłu ihajao 1 Ameryka iuż odkryta, proch jnż 

wynaleziony. Trzeb*, aby eię stało coś iadzTyuztj- 
nego. Mozebyś mi zafundował pół ponyi polędwicy?

Aforyzmy.
Dużo musi słóvr etru^ió, kto ehoe jedne nieo­

strożne ołówko cofnąć. L
Najniebezpieozuiejcztoui kłamstwem jest to, któ­

re jest najbliźwim prawdy.

Teatr. Jutro w piątez niw ma przedstawienia.
W sobotę na ogólne żądacie i po raa ostatni „Jak 
się wam podoba", występ pani Heleny Modruj- 
jew.kiej.

Wczorajaze przedstawienie „Maryi Stuart" 
przepełciio s&Ię teatralną. Świetną grę p. Jo o r  - 
jewskiaj oklaski w zoo z zapałem. W akcie pierwszym 
wręczonu znakomitej artystce prześliczny bukiet.

Literatura i Sztuka,
* Antoni Rubinstein, jak donieśliśmy wizo.aj, 

niuaił w Petersburgu. Za zgonem jego ubywa śui itu 
muzycznemu najznakomitszy współczesny pianista, 
który po Liszcie objął berta, aby w końcu odstąpić 
j‘e naizemu rodakowi Paderewskiemu. Bubinutbla 
ur.dzii się we wei WycLw-tyńct ?ad Dniestrem, 
w gnbarnii podolskiej, z rodziny żydowskiej. Bar­
dzo wcieśnie zaczęła go matka kształcić w muzyci 
tak , że już w ósmym roku życia z powodzeniem 
konce-tor-ał w Moskwie i w Paryża. Za namową 
Liszta, mł.dy pianista udał się w podróż artystycz­
ną po Europie, zbierając wszędz e kury. 0 ii-itazy 
dtale w Peoersbugu w r. 1348, zorganizował rosyj­
skie towar: ystwo muzycziii, a następnie konserwL 
teryum i asm. stanął na czele tych instytucyi, od 
czasu do czasa ziś objażdżał t  olice ouropejskie i 
na koncertach czarował słuchaczy sweją potężną 
grą. D i powodzenia przyczyniła się zkż* nie mało 
charaktorystyczno, typowa postić Babic iteina W 
drugiej połowie życia oddo^ał eię Bubinsteio prze­
ważnie koinpu&ycyi: i perłami n czystszej wody są 
jego pieś;" do słów Heinego i Mirza Szaffy, popu­
larne w c*ł/m świeci: muzycznym. Opery jego, jak 
„Feronors", „Demon" i „Nero", mimo zalet, nie 
utrzymały się w rnperto trze euro ejskun, Rubinstein 
pozostawia także wielką liczbę koncertów, nonat, 
ori.toryów i innych utworów aa fortepian, w ostat­
nich latach napinał ś wist no książkę o muzyce, prze- 
ttómaczouą ns liczne języki.

Niedawno jeszcze w gronie przyjaciół opowia­
dał Rubinstein, żs nosi się z zamiarem skompeno- 
waaia nowego dzieła ;j miała to być opera biblijia. 
W koncertach swoich dotarł i do Ameryki, gdzie 
aż do Paderewski ego żaden pianista nie wywierał 
tak pory wijącego wrażania. Dla muzyki rosyjskiej 
położył Bubinoteic wiilhij zasługi przez wysztalce- 
nie wielo młodych talentów. Jedyną zgryzotą zmar­
łego było to, że że był lepszym wykonawcą, aniżeli 
kompozytorem, i że blask, który opromienił jego 
imię światową sławą, soadat na niego nie za opery 
i liczne utwory fartepianowe, licz za nieporównane
wirtuozobtwo.

* Kalendarzyk kieszonkowy Śmigusa" opuścił
już prasę w bardzo ozdobnem wydaniu. Opróiz ka­
lendarza zawiera ou najpotrzebniojsde przepisy i 
wskazówki: tsryfij fiakierską, skalę ftemplową, roz­
kład j»«;dy koleicw^ it.p, Kalendarzyk ten zaleua eię 
nadto bardzo odpowiednim tormatem

* diatorya jazdy [lolskiej przez Konstantego 
Górjkieijo, pnlkowniiri piechoty, Z & tablicami lito- 
grefowanemi. Z zasiłkiem Ak .demii umiejętności w 
Kral o nie, lakładam księgarni spółki wydawniczej 
polskiej. Kyąfców 1834

„Historya jazd” polskiej" to w trzech czwar­
tych historya wojska poieZi gc. Jak pisze autor, 
„jazda b}ł* główsą i z a s a d n ic z ą  brosią w wojaku 
polakiem. Jej krwią i mgatw u zdobyte są wszyst­
kie zwycięstwa Poiaków, a liczy ieh na^zt historya 
wojenna pogzet ^cd ‘. por zny". Toteż jej historia 
jkreśioua przjz fachowego .. eu-uego autora jest e- 
duym z uajpożądf ńszycU nebytków w rzędzib dz eł 
historyczaycb. Dla bistr-ycgrna lub powieściopisa- 
rza książka p. Konstantego Górskiego", będzit od:ąd 
me: bęatą, a ala szeiszej publiczneści, dzięki przed?- 
wszystkiem swej gruntowności i jasności wykładu 
zajmie należne miejsce wśród książek, etauowiących 
t. z w. „uważną lekturę".

* Nowej Biblioteki uniwersalnej eyreai w Kra­
kowie tem 106 u dnia 15 bm. i zawiera dalszy ciąg 
„Sejmu czteroletniego" ke. Kalinki i „Nowal" Wło­
dzimierza Zagórskiego.

zwisko i 
cot Gap".

naaywa się ona od tego czasu „The A„

Część ekonomiczna.
Wiedeń 20 listopada.

(Z.) Zontrm ina puouj* niestrrdzenie nad 
zaohwuu. ;n sytnący targa naszego Dziś onwy- 
oiła się wypróbowanego jui nieraz środka rot- 
sidwani* alatianjąoyuh pogiosek polityoznyoh. 
Z tajemnicza miną rozpowiadano dziś ztrówno 
tn  jak i w Berlin >, źs aanosi bię na kryzir 
m inisteryalną zgrowno w Przedlitawii , ,k i na 
Węgrzeoh, w  Przedbtawii z powoda nieraożs- 
bnoloi przeprowadzenia ref&*my wyborczej, na 
W ęgrzeoh zaś skackicm tego, żs asUwy ko- 
ćoielno -polityozne prawdopodobnie nie otrzy­
mają baukoyi monarszej.

Spekolaoya v p  jednak nie niaip się i znraa 
nie tylko nie “psity , ale przeciwnie ookolwuk 
się nawet podniosły. Jest to tezaitalem  tego, 
że ban ti są obecnie nieco wybredniejsze w u .y - 
t.-ani« kredy ba. Owe bowiem liozne rzesze dro- 
bnyoli spwkaknców, bojąc się zbliżającego się 
ultima, rozwikłały joft w przeważnej ozęści swe 
zebuwiązjinia, a oały oiężar spekolroyi spoczy­
wa obeom- onwilowo w ręau firm zasobnyor , 
nie 1 waniąoyok się ze sprzedażą ?wyoh walu 
rów. Z papierów bankowych n r większy zw y i 
kę uzyskały dziś aniony, które zamknięto na 
304-/4. 4-ustryaoka 4%  renta koronna przekro­
czyła znów kari pari.

Ostatnie n c tu w a n ..
K redyty anstr: 392 75 węgierskie 493'—, 

A rgLbanki 178 50 Uniony 304 75, Baakyereiny 
149’25, Lftjdb. b«iiLi 27670, Ludwiki 2168G, 
Czerniowieokie 287‘75, Elbatnale 274*—, Renta 
papierowi ’0 0 —, srebrn> 9&95, custryaoka 
złota 12470 4°/0 aastr. renti waf, kur. 10015, 
węgierska złota 12S'30, 4tt/0 węg eraka ren ta *1. 
kor. 97-75, dukat 5 -9 1 -. 20-fnakdw ka 9 891/, 
murki 1 2 / 3 - ,  ruble 136 ł/a.

Wiedeń 20 listopada. Spirytus 1540—1550. 
§  SpraWOZuanle tygodniowe izby handlowej

przemysiowej o cenacu zboża i produktów we Lwo­
wie ou 10 dc 17 liitoptda 1894 r, — bez opłaty 
akcyzowe;: Pszenica 6-05—6-65, żyto 4-85 do 5.45, 
jęrzmień brow. Ł BO—6-15, pastewny 4-50—5-40, o- 
wibo 6-30—5-65, hreczka 0-00—0’00, kukurudza 
aeszł iroczna 0-00—0'00, Lukuruóz. nowa 0-0u—0-00 
proso 0-00—0-00, groch do towania 5-00—8.25. 
paouewny 4-75 do 6 00, soczewica 0'U0 dc 0-00, 
fasola 0-00 — 00‘00- bobik 4.25 — 4-90, wyka
4-26 do 4 90, koniczyna 4 9 — do 100-—, tymotka 
00—uO'U0, anyż rosyjtki 00’00—00-00, anyż pte 
ski 00.00—00-—, kminek —-•— do —-00, rzepak 
zimowy nowy 8-OC do 9-3&, letn 00‘00 do —•—, 
lnianku 0'00 do 0'00, uasu . ie In one 9'— do 9.75, 
nnsieti" konopne 0-00 do 0.00, chmiel 54 do 89, 
nafta zwyfcła 16-00 do 17-00, stilonowa 18-60 do 
19-00, wosk ziemny —■—do—•—. Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatau kon- 
sumcyjnego 14‘bó—14-70.

$ Sprawozdanie z targu zbożowegi na Klepanu- 
K r a k ó w  2C li topad* 

Połoieaie tnt. szego targa zbożowego nio 
zmieniło się od nesałogo tygodn . , gdyż potrze­
by miej8oowŁj konsamoyi znajdują łatWe za 
spokojem o w nadohodząoyoh dowozzoh; jadna- 
k o w o ż  ani młyny nie robią zapasów naprzól, 
ani spekulaova w zakapnaoh nie bierze udzir.- 
łu, tr,k, że znaozna stosunkowo p-daż nie na- 
potyka, odpuwiednii-go odbyta. Z dtngiej ttro- 
ny właściciele zboża ze względu na lepszą ten- 
ćLtfkicyę oboyoh targó w nte spieszą się ze eprze- 
a , Aą, przez cc obroty były duisiaj m .ło, a 
ogólny charakter targa  wyczekujący.

Ceny nie uległy prawie żadnej zmianie. 
Płacono pszenicę białą 7-10 do 7*30, czer­

woną 7 — do 7-25 żółtą 7'UO do 7-25, żyto
5-00 — 5-90, jęczmień browarny 6’25 do 6-80, 
u  paszę 5-— do5'50; owies 5-35 —5-80; rzepak 
9.25 do 9-75. Wszystko za 100 kliogr.

B a w  galicyjski dla handlu i przemysłu.

•“•w a (Oklaski.) Ca eię tycay Franciszka 
Loczuta, to wydawania przeciw memu ja 
kiohkulwiea zarządzeń, nis awaba rząd już 
z tego  ̂ powodu za Wok*zane, żs jak wiado­
mo wniósł on prośbę o adzielenir m a oby­
watelstwa węgiorskiego i sprawo ta będzie 
mobrwem załatwioną. Cc się zaś tyozy owe­
go zajśoia w Debreosyn.e, to polecił miniscer 
w lada ju  pizeprowadzió dochodzenie w tej spra­
wie. (Oklaski)

Mioiite; oprrw*edliwoóoi Szilsgyi oświad- 
ozył, żs z dz m nikćłi dowiedział się o owyin 
skandalu, który w oałyn: k raja wywołał naj­
żywsze obarzeuid r spotkał się z jednomyślnem 
•lotępibmeir (Hwssne oziasci, osobliwie ns skraj­
nej ławicy) Władze admiciniracyjne i sądowe 
utrzym ały już potracone wskazówki oelem skon­
statowania istoty ocynu F in isier oświadcza, że 
zajśoia tsm a n it  może znów przypisać n rdzwy- 
oza, iugo znaozsnia ( W sali powstaje hałas), w 
kehdyn jednak razie jest ono tego rouzajn, iż 
ani & pinia publiczne., ani w łidu . nie mogą 
przejść u*a nism dc porządku daiennego (Okla­
ski). W  każdym razie nie sądzi minister, aże­
by zajśoie owo mogło byó uważane ja to  wy­
raz zapatrywań i noz«ó miasta Deb.erzynr,. 
Zs sw jj strony zarządził minister, a ieoy w ła­
dza sądowe w porozumienia z władzami ^dmi 
niatraoyjuemi wdrożyły bezzwłocznie śledztwo 
i po ąk^nstatowania istoty cz^na na^yohmiast 
zastosowały odnośne przopisy karne.

Pc przemowie poeła miasta Lebreoiyna 
Koaroeriogo k tćry  zapewnił, żc obywatelstwo 
tego miasta i partya liberalna stoją zdała od 
tego potępienia godnego okandala, pizyjęła 
■i ba odpowiedzi mini trów do wiadomości.

Ateny 22 listopada. Na wjzorajsz<m ,.o- 
s elzecitr izoy przedłożył prezes min et^ów on- 
dżet- ua r. 1895, a w ixposć swr*m przyrzekł, 
żc ptzeddęweźmie śrouki celem pole ?szeuia km  - 
st weksli greol loh. Badżct wykazuje nadwy­
żkę przsszłr> milioua drachm.

KnlOilla 22 listopada. Do Gazety kolarskiej 
donoszą z Potersourga, Je aby prace rządowe 
eara n’e doznały przerwy, zaniechał on i:amia- 
rn udania się % i  ną do Carskiego sioła. Kilka ■ 
rrotnio już odbył oar pieszo przechadzkę z pa* 
łao» Aniozkowa do pałasa ssięoia s  ng insza i 
nie chciał nawet słaohać perswazyi dworzan, 
ażeby nw izał nr. własne bezpieczeństwo.

s p o r  rr.
Tuimiay wyńiigów w Austro-Węgrzech na rok 

1895. Jockey Cluby austryaoki i węgierski ogłosiły 
jui terminy główniejszych zjazdów wyśjigcwroh 
w anstro-węgisrokiej monarchii; Wiedeń, zjazd wio­
senny: 15, 18, 21, 23, 26, 28 i 30 kwietnia, 1 i 3 
maja; Budapeszt, zjazd w ik łany : 5, 7, 9, 11 , 12, 
14, 16 i 19 maja; Wiedeń, zjazd letni: 21, 23, 26, 
28 i 30 maja, 2, 3, 6 i 9 czerwce; Tatra Lomnitz! 
28 i 30 lipca, 1 i 4 s srpnia: Budapeszt, zjazd le­
tni: 11, 13, 15, 18, 20, 22, 25, 27 i 29 sierpni*; 
Totis (siedziba Mikołaja br- Esterh lego) 1 wr7 śnia ; 
Wiediń, zjazl wrześniowy•' 8, 10, 12 16, 17, 19 
22 i 24 września- Budapeszt, zjfzd jesienny: 29 
września, 1, 3, b, 6, 8, 10 i 13 p iżdzierniua; jWie- 
dsń, zjazd październikowy: 16, 1 >, 20, 22, 24 
27 października. ^

„Matohbox“, zakupiony dla austro-węgiergkicgo 
rząuu na reproduktora przez Ludwika kB. Esturha 
zego, został już po weterynarekich oględziaach oć 

ui* niebawem przyjść do Austryi 
użyty do chowu, ma przez 

po bardzu natężającej kampanii

niego odebrauy 
j dnak, zanim 
roh wypoczywać 
wyścigowej.

J V & d e s ł a n e f
BnbryLn b nie pouiaods ou1 Redakoy , nie bierze też 

mia as Aeh s za się żmnrej odpowioom*taośf

iż

„Cioistor", 
myśliwskiego w

stawny zwyoięzci wielkiegu biegu 
Liyerpooiu w roku 1893 (Grand 

National Steeple chase), który i tegorokn byk uwa­
żany z góry za niechybnego w tym biegu zwycięzcę, 
ale nie biat w nim wcale uazialn z powodu wy­
padku, który mu się zdarzył kratko przed samym 
biegiem — wygrał zuowu z wielką łatwością, bo o 
dwadzieścia długości konia, jeden zi »naczniejezyob 
w Anglii biegów z piz.eszkodi.ni „Grand Sefton 
Bteepid chaseu w Liverpoolu.

*  4 *

W numerze 263 Przeglądu z dnia 16 bm. 
donosiliśmy, źć koń francuski „Calistraue" był dru­
gim w jednym z najznauZjiejszyoh biegów jesien­
nych v A iglii w „Th. Cesarz .ritcb Stauee" W Ne 
marset, ale nie wytłumaczyliśmy rosyjskiego bijm - 
nia nazwy tego biegu, który równie jak drugi zna­
czny bieg jesienny w Anglii „The Camt ridge Sćakes" 
założony jo jtit w roku 1839. fcóż kiedy pierwszy 
raz ten bieg eię tjzgrywał, ówczesny car nwyjsui 
Mikołaj I byt na wyścigach w Newmorket i do na­
grody tego biegn przyczyni ńę botkiem 300 tst. 
Z wdzięczności za t®n hojny dar Jeokey Club an­
gielski nazwał bieg „Oeaa.oWitoh". Datek ten pła­
cony był cororzuie aż do krymskiej wojny; od tego 
cs-Bu carowie rosyjscy jeż się nie przyczyniają ni' 
czem do tej nagrody, ata nazwisko r-Btało.

Podobnie oar Mikołaj I, będąc pierwszy raz 
na -wyśoigach w Asoot w roku 1845. ofia-owal prze­
pyszny puhar na nagrodę biega „Thi Emperors 
Platę" i dawał go potem coroozuie. Gdy jedaak po 
wybuchu krymskiej Wćiny prz 9.t ^fiaiowywaó tę

Tdlegr&my „Przeglądu
Wiedeń 22 liJCc pada. (Rada pan twa). Na 

wazurajszem posiedzenie postawił p. Adamek 
nagły wni-iseJt, w którym  żądał iak najrychlej­
szego przedłożenia nowel nstaw y przemysłowej, 
opracowanej na podstawie rezultatów ostatniej 
ankiety przemysłoue Po prz mowie ministra 
handln hr W ortnbranda, który  (świadczył, że 
rziąd przygot wi a tę u s tiw ę , odrzucił* IabL. 
nagłość wniosku p. Adamka 119 głosami prze­
ciw 60 i przystąpił* do porządku dzienuegc. 
Rrezalat wioną ) isz—e r&jztę n . t w y  o wy sprze­
de żach przyjęto , odrzucono cylke nstanowioue 
w paragrafie € należytośoi od wysprz^daży. — 
Z kol A rozpoczęte obrady nad rządowym pro­
jektem ustawy przeoiw pijaństwa. Za ustawą 
] rzema wiali pp- Dworzak, Lnpul i Fioskow stz. 
Antysemita Pelahofer zg*dzr. się na tę asi,awę 
tylko i  pewnemi zattrzeiedum i, sprzeoiwił się 
zaś jej dalmatyńrLi poseł Bianchini, dowodząc, 
że dla Dalmauyi ustawa ta  jię nie nadaje.

Na tem przerwano obrady. Następnie po­
siedzenia laby odbędzie się w sobotę.

Rzym 22 listopada. Parlam ent włoski zwo­
łano na J gruania.

Pean 22 listopada Na woaora.seem posie­
dzeniu sejmu wniósł p. Saabach zapowiedzianą 
interpelaoyę w sprawie skaudtla, jaki nui*! miej 
eoe w Debreozynie na ba-kieoie, urządzonym 
na cześć Franciszka Roszata. Uzasadniając <wą 
iatei pelaoyę, oświadozyi p. Basbaoh, że zrjóoie 
to wywołało w całym kra ' i słuszae oburzanie 
i jednoryślne .stępienie. Po tyoh słowach ode­
zwały się w sali hauzni oklaski, które zwłasz­
cza na lawach skrajne le-ricy miały demon- 
atraoyjny oharakter. W  końou zwpytal p Bas- 
baoii rząd , ozy myśl* on n*dal tolerować to, 
ażeby obt watele ODoyoh państw odbywali po- 
d ió ie  polityczne po Wegrzeoh.

P. Koyaos ze skrajnej lewicy, który bral 
udział w owym baakieoie, bKom cacowzł, że 
owo skandaliczne i powszeohnie potępione 
aajśoie, polegało na nieplrosumieniu. W  oałym 
bowiem kraja nie ma ani ‘ednego człowieka, 
któryby dla u’uoronow*uego konstytucyjnego 
króla (okrzyki: E lja n !) nie żywił jck naj­
większej ozoi. (Huczne okrzyki Niech żyje 
k ró l!) Nie m i też w całym? Węgrzeui. niko- 
aó. któryby nad owem ea'śo m nie ubolewał 
i r ie  potępiał go. (Ok. - r '

M innter spraw wewnętrzny oh H ierony- 
mi w odpowiedni iwej oświadozył, że rząd 
uważa za -““-eoz niedozwoloną, ażeby ozy to 
cadzoziemieo, ozy Koszat, ozy też obywatel 
w jgierski popełniał coś takiego, oo sprzeoi- 
nńa się usta u om h .ijowym. (Hnozne oklaski 
na skrajnej .ewi p) A j  żeli pomimo tego 
dzieje iią ooś pod mnego, to  rząd zdeoydo- 
wuny j«ft bez względu na osobę, jej stano­
wisko lab przynależność dc wgo lub owe-

l Tw  i a d o m l c n l t .
Cesarsko-rosj Jski konsulat zawiadamia ni

niejrzem rosyjskich poddanych, przebywaj^oyot 
stule lab czasowo znajda jąoyoh się w <3-ulicy i, 
że w celu złożenia wiemopoadanczej przysiąg' Jego 
Cesarskie' Mości Cesarzowi Mikołajowi Aoeksan 
drowiczowi, mają przybyć do Lwowa we środę 
dnia 16 (28) listopada b t. Prawosławni o go­
dzinie 11 rano do n p lio y  prawosławnej przj 
ulioy Franciszkańskiej 1.3. Kacolioy o godzinie 
1 w południe do koś-uoła św. Anuoniegc przy 
ulioy Ł/ozakowskiej. Izraelici o godzinie 2-giej 
do synug^-gi (Ternpm) przy ulicy Żółkiewskiej.

Konsul Pouitoćhaine.

Zakład łiydrupatyczny i ptnsyonat

Dra A. Majewskiego
L w ó w

otwarty jest przez całą zimę.
S pecya lls ta  clioróL naza, n o sa  i  j a r a ł a

B r *  J *  E e i n t L O l d
mienka obecafe prry licy SyłutaBkiij ucibr 21.

Dentysta
D r .  S .  H e r n l i o l d

miesik* obsmle priy ulioy Sykstaiklii liczua 21

Nowość w dzkedzmle lorografli!
Zdjęcia fotograficzne w naturalnycn kcleracr po 
Cenach zwyczajnych wyko u je  Zikiad focografiozuy 
p-zy placu Maryackim 1 4 Hotel Europejski, we 

Lwow;t.
■̂ Nłn4WK*. H*CICT»M— on— .1 ■■■■ i I

M .  J O N A S Z
l e n  b a n k ó w , I k a n t o r  i ty a r A a

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3.
JBŻ~ u p u j e  i spneU K le w jz e lk ie  p».pi - r j  
w a n o iJ io a ,!  f m o n ety  po n a jd o k la d n l  }• 
s z y n  k o ra le  da len*  y v

Ml
n a  lo s y  p a ń s t w o w e  % r .  1 8 5 1

po 6 złr wras ze rtempiem Ptomny na poiówki tych
io*,0* J?c. - 3 ' łr- wrM Z9, st9*»N«n Ciągni nii 1 ^udnia 
1894. Glown* wygrr.ia kara a ? 10.003 wigisdaie kcroi 

L50.C0T.
Przy zamowiamahh i  prowitcyi nprassa sie o do- 

łączenie 20 ct na portorynm
Na los zakupiony w tym hantarse padł* pióro­

wy grana w kwocie 50 00C złr. ws.

-agrodę, utrzymano ją wprawdzie, ale ? mieniono na- ‘jo państwa postąpić sobie

B o k  i  i » t e n i .  1S 5 N

AbfiUST SCHELLENBEHf I
Dom bankoCj i *an̂ a r wymiany sn Lwowis, nlis* 

ESarola Ludwika L L
kwpoje i fprzeUąjn waz alkil pa Ąwy a-rtoiaiawu.

f B u l k S F  da ciągaianh. amp 1 grudnia 1894 
t, La loiy pańiw. z i. 186< po atr. 5 i „a potówti 
tycb łojów pc atr. 8 wraz ze jtamplem. Główna 
wygrana 800.000 keron a wagięduia 160.00? ko-co 

Dpi icim” szan klientów o wazaia* zamó­
wieni'. gdyś ni aiJka da. przed c.ągnieaiaa z pi- 
wodn wyczerpania zapasa ni- moglibyśmy siaŁyó.

f?*- 22 ttoopad*. laby JanCową,;. f* saśuk*: Kołaj gal Karci. Ludwia 
k- 817- — iśO-—. Koląi Lwuw.-Gserc. JaeuA

jo 300 i1,. «  286.— | t  289 Suka Anołecajef tpa 
80, ił. w. a, 4 3 0 do —
... , h l i t y  iuaiU*. na« w 100 alż hasłu nipo. gi- 
*T, toww. u  40 lai. ).ol-lO do 1018? 57* a 10',, p*s™, 
110-— do 110-70. 4-|/I, Soł « M  Int. 1< >— do lar, 
Banki krajowego 4'L 'i k»c, w Si U 100 — w  100 7*. 
Banki krajowego 41. loa. » 57 lat L  5o do 97.20 S& 
kradyt. gal- jcj lak. ŚVe (I- emiirr do 98'61. 4 >
lot. w Łl% x 97.30 dv 98 —, 4°/, loa. w 63 latral SS 8 
i» 57 „0,47.' łaś. w 82 laa —

Afledeń ini* 22 liitopada, (gola. 11 u auC. 
Bjedyty 88Ł.50 kred, węgierskie A igiot.
I7f 60 Un.my —.—, 3 *okver9iay — Li* 
derbsnk- 276.—, Akoya tytomowt 231.50, 3s&a>J-’ 
bahny 380.75 Lomb.(,s sap.) 108 -  Eibethsi* —.— 
Rent* papierowa —.—, Iianta tręg. 4,°lt kor — — 
Benta węg. złota i %  — , Al?my — — ( SCirm 

t  o tłą  snrowcśoią 61,22 Losy tar, — ,



FRZiiOLąi) i  cm* 23 listopada 1894.
60)

V  E  I F * .  A .
przez Florm cye Marryatt,

po
( iąg dalszy).

— A siectei tam wi śnie naprzeciwko, 
drugiej stronie. Uchcdii pcdcbno za nękoą, 
CDóż i par kapitan prZy«,Z8CJl usiąść obok mej. 
Jak  nst t»k.‘?g& młodero człowieka, to wygląda 
okropnie ',mutny i przybity... nie uważa panna 
tego? Musi mieć jakiegoś mola, co g ‘ gryzie. 
jSóg go wie zresitą... Totusin, klsśaij w rączki 
i  zcwołi j n?*po!“

Pcdozas gdy piastunka zajęta była zwra­
caniem u /agi dziecka n*. cjoa, Vera odeszła 
niepostrzeżenie do swej kajuty i już wieczorem 
dnia tego nie jiikazała mę na pokładzie. 1 

'  Ciężkie zadanie przypadło jej w udz;%le: 
żyć w obecności człowieka, którego d tąd nie 
przestała kochać, a unikać spotkania, z  nim, na 
która nar*żoną była cn chwil*. Pasażerowie 
jednak pierwszej i d ngiej klasy trzymali się 
tak odrębnie, że „Sułtauka" dobiła do wyspy 
Cejlon, a podióżni zdań. "jostsli pod epiehę va* 
p i ta n a f ls try  z i arowe* „S*mosu, jednego z naj- 
lopsTych st. tkow, będących w an u g ieh  kompa­
nii, zanim Ycra Osobiście z tkaęła się a tym, 
który fą zdradził i porzucił.

■ROZDZIAŁ XV.
Ale, oheć Ye::r n e przestała stronić od 

kapitana R m i J l y  i jego żony, nie tak łatwo 
przychf dziło j«j trzymp.ó się ca  uboczu od To- 
tnsia i jego piastuuki.

Lady Róż* n ;e troszczyła się wcale, ani 
nie zajmowała swojsm dzieckiem. J e łe ’i cza- 
Sbm pjpiescił* Tctusi" niedbale i pogładziła go 
ręaą, to tytyo go to, aby go zaraz odekó ojou 
albę niańce, naizskająo, że ię robi tak i ciężsi, 
iż wkró on nie będzie go mężna udźwignąć.

I W tedy kapitan brał go nr* rękę i prze- 
c b 'd z 'ł  się z nim ozaz j*k'ś po pokładzie, ?łu- 
obajłjo * uśmiechem zadowolnienia zachwytów 
cgóluyoh nad {ujtecś uą swego jedynak , i ude- 
rzającem jBg i pdobieństwem io  ojoa. W krótce 
jednak cddawti gc piastunce, która u r w a l i  się 
z mm razem ne dłu<ji konieo pokłsdu. Tam 
Totrś oglądał się jsarsz za swoją przyjaoiółką, 
a dostrzegłszy ją . zaaiek* wyaawał ok.zyk ra­
dości i biegł frn njpj, szeleszcząc białt-mi spó- 
dciczkami, a przypadłszy do samotnej, . słoc ko 
uśmiecnmę ej zawsze starej rozlrzyozki, uiił 
jasną swą główkę dc jej p ijisi i paluszki różo­
we zaplatał w ezunrai jaj paciorków, którymi 
wolał się baw n niż wełmstym1 barankami i 
malowanymi gąj'oam i.

A  biedna Yei a, któiej już eni jedno serob 
kochająoe nie pozostałe na oałym pustym ob­
szarze świata, nie miała odwagi odtrąoió od 
Si,b e togo dziecięcego pTzywiąząnia. Piastunk" 
Totisię, która do tego osasu pozawie ała już 
tóżae znajomości r a  okręoie, aż nadto akorą 
b?ła do zostawi* "ia dziecka pod opieką aiootry 
miłosierdzia; a Yera, chociaż nie zachęcała jej 
do tego % ooawy spotkrni* się z rodzicami 
chłopczyny, nia miała jednak seroa o ’mówio 
mu swej opieki, Smuhnu jej m ta  łaknęły te"az 
oorałmfeu tych świeżych usteczek, które syn 
Goraona Rom: 1 ly pieszczotliwie wyciągi11 do 
niej oo rano i co wieczór; słuchała z “.pojeniem 
dziecinnego szczebiotu, którego dźwięki budziły

istoty, i brała ją  wtedy oonotn prrwao ten 
skarb, tę cząstkę jego, na ręoe i uciec z nim 
gdmwś na krańce świata, gdzieoy n ikt juj nie 
dośoignął i gdzie w wyiąc an-m  nos i danin jego 
mogłaby jeszoze odnaleśc utracona szczęście.

Tę krótl ą godzinę krLdziOuej radośoi i a- 
pojerna opłacała potem g irz n e m i potokami łez 
i noce oa.a trawiła bezsennie, rozmyślając, jak 
odmienne byłoby j"j iyoie, gdyby Bóg Wszeon- 
mogą ,y w  miłosierdziu swojem użyozył jej był 
podobnego Błogosławieństwa, i tern natężeniem 
wyobraźni, tyiu szałem wznowionymi uozuó, tą  
slabośoią nieujarzmionego dotąd serca sł/egu 
żyła gorąozkowo, pojno się trucizną bólu i ra­
dości i nie pytając, oo potem bęazie, gdy i 
tego ostatniego szczęści«, los pozbawi ją n i
ZAW3Z "

" Nigdy jednak do tej pery^ sparzą i twarz 
nie spotkiła się z Gordonem Romilly. K ilka­
krotnie przechadzał się on w pobliżu na po 
kładzie, wprawiając ją w drżenie śmiertelne sa­
mym odgłosem swoich k*ohów; raz na~et, gdy 
trzymała Totusia n r  kolasach, zatrzymał się tuż 
obok niej i zawołał na d»i.cko po imieniu, t a ­
nina rpcstrzsgła, ie  zn?j lu « się tak  blizko.

- O m łc, że nie zdradziła się wtedy o.- 
ohym stfunrionyih okrny.tiem przerażenia, któ- 
ry wyrwał się z ust jej zbielałych. Odwróciła 
szybko tw arz ku morzu, a on tymczasem .vziął 
dzinoko z drżęoyoh j^j objęć i długą ohwilę, 
któia jej struohułej wydała, się wiekiem, ! stał

w :ej dn-zy ech* nieprzebrzmiułych nigdy wpatrzony z 1 atęże? iem w jej smukłą, odwró- 
wspomnień; pi*ś;;l* z rozkoszą, tę złotą głów- noną postać, a bardziej j i szosu rękę, którą
hę, n której dk ń  jego, t» dłoń ukoohma, która konwulsyjnie uczepił* się poręczy, aby nia 
już nigdy nie wyciągnie się do niej w miłośoi 'upnśo.
ani przyjiźai, spoczywała vrzed chwilą; tonęła Piastunka, znajdująca się opodal w tej
dassą w tych błękitnych niewinnych noeętsch chwili, zanwazyła wzrok pani. utkwiony badaw- 
t?k podobnych do tyoh, k t ó u  iak gwiazdy jz o  w fcsj wyohudłaj, kształtnej d ł ii, : to też 
przy:’wic cały jej pogrzebanej w iik i młodości, “ po odejśćm kapitana jęła strofować Yerę. 
i w sercu czyniła sobie g rrzkJe wyrzuty, że 1 — Czegóż ś się aak panna odwróciła od me*
t tk  słabą była wobec pokusy, że samo di tkuio go pana, jakby cd jakiego sem zydła? A ld o ­
nie tych drcbnyoh rącząt wstrząsało ją do głębi joznia ohoial się pannie przyjrzeć i "egadfać do

niej. Okropnie inn się widać spodobała swoja 
ręka, bo nie mógł oozu od niej oderwać. Bie­
lutka jest, ' to prawda, i  wązka, ale zdaniem 
mojem, za ohuda. Nie musiałpś się panna wiele, 
nią naprano i?aó. I  j> miałabym h d n ą  rękę, ale 
służhb wszystko psuje: i  rę ie  i oharakter. O! 
«łypzy panna? Jeż  mnie wołają, aby olebrać 
tego dfcinoiakc. W arto go było brać stąd... *

I  mrucząc, ' peszł*, na zawohnie, a Yera, 
oala drżąca jerzoze, eparłn się o poręoz, mó­
wiąc sobie w dugzy, że drugie takie spotkanie 
crzuppłeoi chyba życiem. K apitan Romilly zaś, 
zapadłszy w posępną zadumę, szarokiemi kro­
kami bie*at po pokładzie, dziwnie rozstrojony 
i niajwój, powtarzając sobie, że dałby nie wiem 
co, aby być kimkolwiek, byle nie sobą i aby 
zao.ó w sobie tę  pamięć, k tóra przypraw ia go 
o takie tortury.

“ Przywiązanie V«ry do syna Gordona Re- 
miliy nie uszło podejrzliwej u irngi Dawi la, 
który nie omieszkał wysnuć z te^o pewnyou 
wniosków.

— Jeżeli chcesz uniknąć spotkania z ojcem — 
rz tk ł do niej pewnego razu — to pcwieda mi, 
dlaozego zadajesz sobie trud nosić i zabawiać 
tego nuloa? On ma od tego swoją piastunkę, 
a ty  nie jesteś dośu zdrową i zahartowaną, że­
by trwonić niepotrzebnie swoje sny. Dop”*,- 
wdy,, dziwię się tobie, moja siostro.

— Ozy t*k? — odrzekła pomieszam,. — Ja  
oz, di m sama dziwię się sobie, Dawidzie, Ale, 
widzisz ten maleńki przywiązał się dc msiie i 
nie mam sero* odtrąoió go od siebie.

— Skcńozy się n» tem, żj kapitan zageda 
kiedy do oiebie i puzaa cię, przefeonasa się. 
Ja ż  kilhakrotuifl z iu  ważyłem, ża przystaje 
w pobliżu, kiedy trzymasji chłopoa na ręku.
' — To tylko dlatego, ż e ' piastnuka zawsze 

siada ' obuk mnie. Odwracani rhedy  twarz 
■j stronę morza, tak, ażeby nie mógł dostruedz 
m u c h  rysów. Zresztą, drogi D,łw.dzij, któżby 
m rle poznał pod tym olbrzymim ozepasm?

Tu wesrohnęl* -mutnio i ze wstrętem za- 
gięła szerokie skrzydło białego kornetu.

— Bądź jeduak ostiożną, radzę, bo mówię 
ci, ie  się to ile  skończy— upierał się Dawid.

— Nie 'ądzę — rzekła spokojnie. — On z re ­
sztą pewnie zapomniał już o tem, że istnieję 
ua świeoie. A j i  nie mogę wyrzeo się przy­
jemności .idywania tego dzieciąt ha, Daw idzie! 
Ono mnie lubi... i to tasie  rozkoszne maleń­
stw o... i...

— Co tobie jest, siostro i  Ty pL .czesz! — za- 
wol \l młodzieuito zatrwożony. — Cóż powie­
działem takiego, aby wywołać te łzy?

Ona przez chwilę walczyła ze wzruszo- 
niem p otein zoili zlimimym głosem:

— Nie notępiaj mnie, braoie; nie sądź, że 
się ohw nją w mejem w daniu, albo ża nie- 
w drię.zuą jestam B 'g a  za łaskę, sto rą  mi 
udznlił, pozwalrjtto służyć wyższym Jego ce- 
iom ; ale c r* s  m, kmdy oatrzę na maleńkie 
dzieci, tc mimo woli... o! zupełnie m.m^woli., 
iakiś żal Soisą.. seine moje na myśl że nigdy 
jjjź... nigdy nie będę m isła wiaauegc dzie- 
oiątka...

On milczał aYer», oh.wiaiąo się, iż  spra­
wiła mu przykrość, zdrad zgiąć c is i  brr k  za­
pału *lo życia. Ltó"ogo trudy podjęta dobrowol­
n e , cłoó seiae jej nie było oałkowieia tak  jak 
jego derw^ne cd ziemi, wyougnęła do niego 
pojednawczą dł^ń. ,

— Nie gniewaj się n* "unie, mój br*oie, i 
nie pogardzaj mną za tę słabość oharakte-u — 
prosiła łagodnie. — Pumiętaj, że nhoć sposobię
ię na rługę Bożą i  strój ten zakonny noszę, 

■ostem kobietą tylko... słabą bardzo kobiet ą 
Zire^lfs sa to tylko przelotne m iś 'i  i poku:;y, 
które modhswa zaraz rozprasza. Dziś, tiedj. 
poznałam o, ją amtobłeSO rzsozy tego świata, 
s to  w i8, ozy chciałabym zmieaić mój los na inny.

tO.&e d»)ezy „astąpih

»az»i*ara*cu<u£»«ti*

E Q U I T A B L E
Reprezentacje dla Galicji I 

Bukowiny we Lwov le 
ulica Wałowa 25.

DB. >. t, o
d n M e H  1 '/ ,  * * r r u s  I t
■tym  d i i ld e w  8 ct„_______

Nąjwisksze a istaiejących na kall ziemsSiel towat^ysiw abezpieo.iań zyciowycŁ. Z końcem r. 18E1 wyn sity ' bozpieczenia milionów 2.0l2'/,, fhudusa lazarwowy 
milionów 6 Przyjnnjt wszelkiego rodzaje ubozpioCzonia na wypadok śmierci, na wypadek doiycia i abozpiecienia rant System tontynowy porgeza po 20 latach zwrot 60—70'

wszystkich wpłaconych yren.yi jStógo c z 1 - - s t y  z y s k .  U o-ezpiecze pozos'-'.]e sadal. lOOb

A i l l a  * la la
B. i tak dalej

1 i 't odbiera i od^isi.
3S3S 3-3

a BTWCWa T 
D r .  W  jk to r  f t n i i k e w s k i

prztaiosł iwą Kaa ilaryg do aomn pod 
1. 2 ul Ji-giiloóskri w« Lwowia.

Pracownia gukleń dameklch
Malwkuy Solesiiiej
;rzeniesioną zo=!*ta r  dnifzn 15 listo­
pada do domu wzy ul. O s s o l l ń  

eki«-,li J. l$ .

h a w a r a  S c n a r t e r  «ui*,yu!»*ny 
raozea wyi.* ego sąuu prseaiotł »*nci 
la ye adwokacką do ooua po, 1 -3  plac 
Kapitulny. 3321 2-2

K anceiarya adw ukata

lir. A ta san d ra  Mary ańsRiega

we Lwowie, 
przenieś.cią została n*. piaa Ma 

ryacki 1. 9 II p iąU o .
Q0>7 1 - 1

JN a ^ ro tla . Fo 2 zł. za pędami do 
kładdwgT adrsnn niże1 praytoczonycr: An 
toŁi llo łjń s .i były ta ice lista  sądowy w 
Dounjo, Uosiaw ^odwyszyLski były troę 
‘‘ni* ądowy » Jiauowie, Jo.»ef S< htifok 
były kem ża ua mery i m Kip icjłyucach, 
Augn . jak_hti«»K były aanąuca ikon m. 
w jankowcauł: koło Żatoziec. Wł»dy;-łąw 
Szczerbidi^i były e tau ater w Pxzemy 
slanacb. flipon, J «uchm u, były leśaiczy 
r  'toi ,adu. ie, ' T. ofi. Macism e i etn. 
radca dyr. ik. w  Kobmył, J. K. Tylko 
oyiy luzyniei Lr^Ja jby«u późnisj i  i  
p^ny a Sudmiogiodzie pod adresą Mi' 
mał Herszta! Lnów, pi. Kapitalny nr. 3

3366 1 - 2

Wino kuracyjne czerwoni dalma- 
yńsku, je łyns pas >ciw niSlókiłwności, 
rsmaan ią,ą, i żr.łądek rów nał pobudza 

jące apetyi, butłJra 65 ct. poleca łuadel 
wid i deUl »tesów M. Balas» róg ul. B.ra- 
. rowskiij i Ks.źreit/zo-wskr j wa Lwowie.

A p t e k a  w Chyrowi i po/zakuje dobtiu 
poleconego magistra larmacyi rei r, ym 
lato-. 32*5 3-*t

^  a z iie  d la  p . 1 Jhnaielarzy- -»J 
g ę  d o  n s z y s l i - i t h  s ^ a e y j  1*o leJu - 
».ycli t y a i  i l i m i e l o w e  d o s t a * .  
c_ _ ć . H i l i i s z  p o r o z u m i e n ie -  11- 
s t o n n i e  A n t o u  T e t u m k  W i» 
r o c h i a  tUło 1—4

t u f z u  n j t ,  p u l i  Santa co hsnalc 
korzbdtiego. iv,j w. głęi uun* zg.o»«< ni. 
p t.o  Łez od^ofeitcii. J  n Auszyrsk 
Lwów, K yies 4 0. 305. 1 3

IW O  t llctow i.lottii.-I"jCoiycb cd . z‘r, 
l?Jt drukoenych  od 45 ct. poleca Pi^t 
kowska J j ó w,  lańska 2, hóib 4—5

U d z n a c a o n e  n i d a l a m i  s r e h r  
n e m .  i  I. ą / o w y n i

T u t k i  U i C J i i e j u u e

S. W . ftiem ojow sK iego
■ą du nabycia w wszystkich iaodlach 
i,ttai'.iiacŁi, Fabryka : Lwcw, Saarb- 
owsku lu  (do własny}. Salepy włesna: 

Lwów, l 'ta  ralna 3, Jagnuońska c. 
os ano w Mtkienafci 28. Z icceu.a miej 
s.Oy,t odwrotnie. Oujpr.edajacjm rabs.

i j s t o w j c h  

g& stuS dw ne i .a  p o aa ru n k i,

i i a m y  d o  o b r a z ó w
poleca po orniaikocących cenach

F. NlZAŁOttSiłl,
Sai,.«»a w j m  iJ. laśuc
W y n o r e f  w in u  białe, s.oio - *, cc. 

s t.  i „at raint Jic.- . u ct Czerwone na­
turalne Jiai azo cob.a tiu ct. lii. poleca 
handel Wuju chow iiego róg ul. akade­
mickiej. dzUO t i f

T T u u w a i u W O
5 0 C  k - g r .  i w  e ż i g e  s ł v d k i e g »  
m a s ł a  g c s p o u a r s . K g o  i  IO O  
u l g ,  ś w ie ż e g o  m . s l u  t‘e » e r „  we
t ‘i 1 —Ig. w .sła uo puuaw sv.i*że4,
gosp. złr. .  04 i kig. mes, a deserowego 
hf. 128, 1 alg. masła śm.etaukowego 

sł. l-4> poleca
Karji Bałkban we Lwów e 

f r a e u n o i u  u b i o r ó w  d z i e c i n  
H le r y i  d o n i d u a  u l .  k o p e r n i
k *  4 .  ono? 3—3

K  żdy miał sp subsość ua wy­
stawie przekonać się o dobroai

„ B A Ł A B A ^ j  Ó  W R P 4

starej, żytniej wódki.
h a  dżd :ysti i zimne poiiefeze jedynie 

uaj?drowf- a wód SaJ która działa hygie- 
uica J a  na ustrój iadski lepiej jak ‘-aidy 
kunisk.

2 butelki ważą 5 klg. które 
skawem zamówieniu od yroiną 
wy*yła

H A N D E L

Karola Bałtabana
- we Lwowie, 284 2 7—12

przy ła- 
poczią

l. M a r e k  k , s t  , o. Skład lor cepu
ló  V i I„nia z najlepbgy, b fabryk -i«-
dsńskich i zagraniczny, h. NajwięK**za wy­
pożyczalnio. 3 '57 6—10

D y p lo m y ,  adrsay, aibamy pamiąt- 
cowe od z o *rr. i wyżej, artystyczni) wy­

konana ze skór;, pm* ,p etc. z ozaobnem 
kaug*aficm<m tek ;tem nia papier.1 e, kar­
tonie Jub pcs/ginsini* polsct zakład intre- 
UgaicrsiS odznaczony s- tbrnjm  medalem 
na wystawie lwowskiej A, Uetritc. Lwów 
irybunalaha 16. 3s97 3—6

h>. «gG<Kir-* L jt*
’■ i zl'4.44 'A ,’j  ,J a a '

O b s z e r n e  pomiei-kan * Irontowo na 
jlerwiasm pisitrze w srocmiescu, , jq* 
jącs się na skład i ;• J*j'ce sprzeaasy 
aofclek .yj icb pud.bnegu tandiu jsst La 
az Jo  wj najęci;.. Bliżrzą wiado*ość 

udiiela Arncia ?, e in tr u,, uobiesaicgo b.
3z91 i-4

l i a m j  o n o « a n y  ekspedytor te-
łeg-aosia po-zutuje posady od l  gru mia 
'gł.szeiiib Os„uci,nin.a to po. e rosiame.

W tych dni ich weszła oddawna zapowiadana j

Cz|ić U l! ,  dzieła S T .  K O Ż M I A N A  | t

s: o m ii  i8 « a » ‘
Wydaniu rad- wyczi_j stara me — w tłoczona umyślni t  na ten csl sprowud .ci- 
aomi czu-ioabazn*. Tem I. złr. 2-50, opr. 8. Tom II. złr. 3, opr. głr. 2'50. 

■Na pap erze holenderskim (tylko 85 egaamplarsyl, brosinrowsne, *łr. 6 .
NaKLAB KSIĘGARNI

Spółki Wytlawniiizej rolżKlej w Krakowie, Lynek, Palne Spiski.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  L s ^ g a f n i a c ł i .  2678

o.

P Ł K F U 1 Y  

! ! z  M a ł y  c l i  ł i o ł k ó w ! !
wynalazku

J a n a  lh n a to w ic z a
w e _ Ł w « w l®

f ła h o it ib  I z ł r .
Sklepy własne ul. Kopernika I. 3. 

ul. halicka liczba II. Kraków Sukkoiinlce |. 20. 

i Czarniowce, Rynek I. 2.

ju .a .r  i l e r  i uody, przystojny, z io  
iysiDC..mi majątki!, posLuku.y znajomości 
* rtzglganie towar .yszki życia, pn**j'łiae*j 
pCiWler^LHOłnuscJ, wesoi-go l ot artego  
sposobiecia, wie« d . lat u-zyuzie~tu, rua 
4iek iosny lub mnej.zy. A. UBzwzglfdn.j 
yzkreoyę *ę..zy s .j nunorem. Fo»t resti
arjsław A. u . M. __ ,.264 8—3
A « n c i : s y o i i o n a n «  p rzłi u ,8t 

■ct r. o Ł.aoł. kr j x Hjrt^nzy», Aiai 'Tu- 
.ic, a 6, —a .ki w j m e n  pjl-
= iiu, u.cmie^kim, traa-.uakna.

rj  "3^J.lsro  ' ^ 3 7" ł ą o ^ n . i e  S l s ł a d - Z i e  i s T a t t y

J .  W O K T O U A  t  £ 1 * 1
w Przemyślu, przy ulioy Prantvszkińskiej iozóa  1. 

otrzymać można ,

a  £ t  f  bezpiecz-ństwa
po cenach z*

I l i D r  N A F T Y  f e e a m i e j  n i r w j b n c h o w e j  5i‘< c e n tó w .
„ „ k l a t o n s w j j  „ »

, ,  b a l o n o w e j  I .  ,  1 6
“rzy Lakupnie nafty w beczkach lub ktmicnkach opus*rzamv zua:»uy iab*t: 
Pi.nietr ż wysyłka n^fty k. lsia, odbywać sic może codziennie, pizet*. zuła- 

te  amy tisZ' lkie zamówień a odwrotnie i ba* zwłoki 
Op-ćcz n fiy nirzymujemy strls na slłsdw e n s j lo ip » * 8  M y d ło  

d o  p r s n L ,  JS w iece  z fabryki „Appcłio* i Stesrynowa, criz  rsz il 
gatar-ki g n a t ó w  1 t z k i e ł e k  T o  l a n .p .

UiiekajBC za i*»kawo dotychczas rwa względy P T. "ubljii/.iio oi, oraz 
prog*.yc o nit. i nadal, kreślir.y ile z poKażan)*'’" Z -rząd okładu jftfcy.

3231 8—10 ‘ . r W iUtoru i  S k l

D r. i r y d .  Ł e v ,a  r a  łA I . N A  H  D B K r  '8« T 'Y
„ i i  oair sok rualinilJ p ły tc y  z brs»iy, jeżoli r pniu wy a yi- L J  J T U / I j  Ł O S C Z
drowauo Ó.ziarkg -u w  jest od mepam etnych c  as j  iako. -rany „ . . .
najzaafeomitsKy środek piękności, jeżeli jcdLak taa sok wedln 
przepisu wynalazcy przyrząd sony zc i  tanie ,v drodze chemicsnej 
jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudo cny 
sk, tek J żeli wieczorem ■ osmarujemy rwaii; lub inne miejsc* 
skóry tym balsam?®, to jnż nazajutrz ra io  odpadają prawie 
L.eznaęzn lapirże ze skóry, która staje się pra«*to Ifcdęco 
bi),łą i derkał są. Balsam ter- wygładza , ,w ,ta” na twarzy 
zssarszi ski i blizny x ospy i nadaje r.lodoci mą barwę tw« 
rsj; cerze nadaj* białość delikatność ‘i św lerzość, «suwa
w najkrótszym csas,ir piegi ■ plamy wątrobiane, blizny, ner- 

woność nora, stłnszc enia i i r  lk>, inne nipozysiości cery. penk słoiku s opisem 
u ży ją  * złr. 60 ct. lir. Lwngiela mydło benzoesewe, wajłagodniejsse i najodpow.eu 
ni iszt mydłr dla okóry, umyślnie przyrzą Jzonp po 60 ot. Dc nabyci5? w każdej 
wifkizej aptbee, miano-ricifc. . c Lwcwic o Ę. R cckira; w Krakowie a  Aiktor. Jle 
dyka, w Cgersiorcach u Tolicnor-fkiego nast. Mahl apt. Sohmied* & Foutin dro-
g re ry a ; w Tarropolc n Murcyana KrsyŻT-iaij 'd r ;o ; w T*rnoww u Maurycego
Adlera, J. Nloeiifowakiego; w BHlsh.u n Alb ido B‘rm nthiiJa i w ‘L»*gr.efyi V Haw,

i Nowel 
ź a  4  z ł r .

mianowicie

% a \ i i a d O E a i m e «

Dnia 10 lis6qpsdji 1894 r. tdbędne  się o g  dz.nie 11 orzad 
LołudDi-m ZnoUcd^ej Galioyi w  Gromniku majątku J  Y. paui Anny 
Dzwonków kitj

L I C Z T A C T A  
* u a # ą j  w  s ra j  u  i  z a  g r a n i c ą  A i g l o - A r a b i b i e j  i f d n n y
w ’iozb*e do 60 sztuk, w ezem 11 klaczy stądnyoh i cztery w»r- 
itwy źrebią ( w ię ^ a  ozęśó tyohźo po Auglo-Afabakim ogierzt 
Giirtice To Kisber Nr. 380 i po tngieTikim pełnej, krwi Borliokc, 
Nr. 456, Gromili, jest s tu y n  Tarnowsko-Lelnohowskiej kolei. Przy 
bywejąoyoh n& lioytacyą, powozy n« tejże staoyi oczekiwać bęlą 

3286 4— -4 Zarząd dóbr Gromnik,
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l i o t e l  A ie fcropo l

Tajemnice Wielkiego Ś w ia ta  — - bar­
dzo interesująco, pow ieść z f ra n c u ­
skiego

Angielska H is to r ja  M ieczysława  
S m itta

i o latach dwudziestu  —  Senzacyjna  
pow ieść

Złam any a N ieugięty  —  Powieść 
M a~ji Grochowalskiej 

Spadek p o  W uju H ieronim ie  
L Ombra — prześliczn a  nowella 
Zaklęty i O dczarowany —  N ajn ow ­

sza pow ieść Wernerowej 
Pożyczana M am a  —  N owella  
Niebezpieczna 
Juliusz Donnę

Ceno, 4  zir.
Drukarnia ripr. W. Maniecki ago 

Lwów , ul. Kopernika, l. 7 .

C s*C ieędność p i e n i ę d z y !

l i i a r  Satały L,-. otf, bys tusk* d ma 
zawsze dc umieszczenia bzcs^oime pu‘ ;- 
oay ,h ufiCfiisittwij gurte.nahbKi, bmy i 

siu.bę do,.o ową ..szediiego rod,aj a,
l l z ą d i  c a  w si.e w.e .u, żunaty, ■ 

ja  *c;ą, i  14 rttuii, pruktyaą u zy ,»c;0- 
n.ia>cn gospoda * .««.h ni. M nawie i w 
Ualicy w.. w3«tcu gi łsziacn gospuuarctwa 
oi *n»joo r  u j, pos.i a  6* od^owiaduej po 
a ,y. L sit.we .głosoenia pod „Aminy" 

pos.o re, t-.nt.i Wiboic^ 33i5 12
l i o  n a U jC ia  w Brou*Ki,jui

oo*»aru uo /Oj morgów, ornej p łonnej
u.eby 640 morgow, cammiarnu, dwa wodne 

l * M dom Ł-lesikUny piętrowy murów* • 
o j, budywki w dobrym .,*nio, suchej in- 
ir ty 2otn) zrr. FośrednlctwO wy*.nczoue. 
oiiasza wiadomość : Uri UiMar Hlad*i p. 
riłuLOugeśi wieldi. 3uob 1 3

o d  AA  l a t  is. ioj jCo bioro Józi fa 
jiiklego, Halicka u .  wov poLca .f.c aii- 
ztow, . , al, iurmaaów, D ny, zarzy czy- 
o*i i wszeiną doborową bł ...oj. JUiu i  i

A l l o d y  c z ł o w i e k

- .ończoną W; zsz szkełą romiozą i prak­
tyką pusn ś.uja ,̂08 dy przy goapo iari tv.it, 
ŁiaoKawe zgł -sztuia p .d  i. 3a)ó A om ^i 

stiacj , „nonson I‘ .h  L L ,óir.
BIHUU.Wrw,-. -i

->,«3 2 -,-8
E S a  s ' ! z o b i  z i m u o y

waż;ie w każdem gospodarstwie doifoowem
8zybkorosp‘iac.e, bar.Uo dogodm. i praktycane do rozpalania pod 
Łdchaią u  pi “cu i do na nawiania samo*'arom, bez szczypek, Ote ros- 
żar,a°»a węgli, bez używania papiaru, nafty, spirytasa i p. d u  i)H 
b y c i a  * e  ' . c s z y s t l i k i i  h a n d l a c h  k i n z e d n y c h .  Do miej­
scowości, w itóiycu bzybtorozpalacza j:*z iz ł nie zaprowadzono, w j.

celem tikowe w pai it. pocat. po 4 |, alg. są nudaniiiniBin 1 złr 
Odsprzedającym znaczny rabat. Poszukuję wszędzie ajentów.

• l a l i u S i  k l e ^ e u

TbT-e . L w o  w i e  n e l^ c  l ic z iT a a , 2 © .

IM

O ś i t c z ę t l n o ś c  c « a i > a !

iP v a co  w n ia

jl̂  n i  i ii  a  M i a r k a
Lwów ulica Kościus7ki I. 4

nMeżąo* do pierffszorzędnych, przyjmują irnzelki" roboty wcho­
dzące w akrea kraw iectya damskiego jakoto:

Suknie jesienne, zimowa i wieczorowe, żakiety, szuby, rbtondy I 
peleryny o? as wybór gotowy oh su Am  dniedianyoh. 

Przyjmuje s ię  takża zamówienia na wyprawy z prowin- 
cyi 7»ya/“uywując fszyitko na sp sób warszawski.

Izielą s ę tahżs lokcye kroju.
N a żedanie sprzedaje się fo rm y  paryskie.

8289 3 -1 0
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w e  L w  o w i e  

plac Bbrnardynski róg ulicy Pańskiej i Piekarskiej
poltoa a w^z lk.m mażliwym Ło«-fo tom iuząd«on,* p 

.Jkoje oświeoone elekteyoznie, z WGduCi.ątja '« i ■ po n-;kich 
cena ’k od 80 ct- do 4  złr. za dobę- Za rze ainą i sz /b aą  
usiugę zaręcz* się. — N.i d n e  w partarza k tw  arm* ma­
jąca dzUruiiki o:.lego św.st?. Salem dla di.m Tizy tttkrdy 
z wystawy Prrskiej — z waaaow^ttisttj pulecA

A n a s t a z y  E i t t e r n i a n i i
włrśiiciei,
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Piece
żej Ei%ne

jrvp. 8ysi. Maidingerą 
Uznana powszechnie za najlepsze 
jak niemniej piooe zilazne lann& 
iryd la di ue i ks Saima do opa 
łu drzewem, Tręglom lub torfem, 

po c e a a o h  śoiśla f*tryoznyoh 
polec*

pi.rwszo', zęduy magazyn towarów  
żelaznych
ped ijrmg : 8205 4—10

Bolesław Cybulski
Lwów plar- riluryacki I- 5.

Pod ta, ki, tacai 1 tojazi przed 
pieoe brązowana, n ialo^ane, mo- 
siąditiofittne itp .  od  lajpujedyń. sych 
ao najwspeaialszyahzatfbza utrąy- 
muje na shładma i r ?rzedaje ta­
kowe po osnaoh staiycii i -a.skioh

; Narzędzia i kusze óo węgla-

w?:®/

Za 4  c e ^ i y  mu 
śi mieć w ;ó  mi- 
nu acii kąpiel w o-j* 
mc kto ,Opj w*ł- 
tę  z u l e p s z o -  
i i )  u i  aparatem dc 
gtzajtia wody W an- 
ny rot mail e, Towe, 
Far. ie domowe pic ■ 
cienne, Wanny do 
kuty lani* i Kioset?

f ; , \ . pokojowe po 9 zir yolsca 
s T u m  ( lo n ,  Lwów Lg/elouska 1. 9, 

Imstrcwsiu# cenniki darmo.

N o w o ś c i  m n z y  i z n e .
śaWuaeji księgarni bsładu 1 wypoiycial- 
ai nut muzycznych ora f ksoedycyi pism 
piryodycinych 8. A. Krzyzan s saiego 
» Kri-kowie Rym V głó*nv, linia A. B, 

wyszły naslgpująi-e o,twoi i muzyczne : 
Frijdricb ‘ . Nąo wisłą, knd yl z pieśni 

polskich ułoio ly n i oytrę 50 pt.
Gall J. DwtnŁ.ue pieśni ladotryrh ni 

chór ińęaki. Partyturh i głośy 1 złr 
Głosy pojedynczo po 25 ct.

„ Sześć pieśni narodowych na chór mg- 
ski, Ss-ya I- Partytura i głosy 1 złr. 
S» ya III Partytura i głjoy i ł r  1.
G' b.4y poj ,dyńczo po 1( ct.

W.osskl A, Z wj stawy lwowskie, walc 
na foriapiau I zlr 

, Poftaówec.zi dajcie ognia. Mazury 
j a  fjrte.dau 8u c..

„ liin ia Polka fraacuska na fortepiai 
eo ct.

„ i  mego PainJęlaika. Wab* na forte
piaa ..-20.

jZłleneti, M, Dw.a ^iei ii do słśw br. T«' 
rety Wudriobi j .  Nie wróci Nr 2 Co 

| mi tam 75 cb
Opróca poa-yżiaycn utrzymała księgarnia 

na gbwiiy skład : ,
Skarasj #ika Żuk Maryi. „Czy ,:a nie;..«z‘ 

Śpiew do w iraza Z. Kri jiń tkiejo 
Prrea wit 60 ct- 

Skars.ewska Żuh Marya. O rfe mów o 
nmi). Śpiew do wiej tna Z. Kraiiń- 
skiego 60 ct 

Żble t«k: .d. Suji# d? Danser ro le  alses 
ftour Orcheo.re. Arragsment a oaatre 

, n i m  par 1’Autoar Nr. 1 P( un asn 
1'20. Nr. % Cr»iovieaje P20. Nr. 8. 

M«srvimne 1-20,
Witkiewiczowa Mary* Elemaoteur mu­

zyczny. W prasy iytmiczne do nauki 
i czy arna nut głonm Karola Słudzin- 
zaie3c z ha i <r,nlzowal Wł. Żeleński 
1'20, s pn  isył>ią pocztowa 1"Ś3.

Na azien dziesiąty paź iz,c:n'ka 1894 ro 
ku : Sen o grobowcu Anhetlego 15 ot.
7. prz myjkę jojzfo»ą 17 ct. 3087

Do ilesaitekoyi
KW AS kurbokowy surowy.
KW AS karbolowy oayezuiouy, 
WAPNO larbołiw a i calorowci 
PROSZEK do dusmfoiŁoyi. 
Sf a ROZAN telaaa.
D to USIAROZAN wapuuwy. 
N A FPO LIłhĘ, A atuakterfun. 
ORESOLINL. Lysoi. 
Na DMANGAN PO aASZD

poleca 3034

A lo jzy  H u b n e r
Lwów, Rynek I. 38 .

SKŁAD FA BRIG ZN Y
c. k, warzyw, fabryki

ś w i a t ® w e j  s ł a w y
w  B E R N D O R F

e t e ś o w *  i  d a s e r o w e
ze srebra chińsaiigo i . Ipa d

K / k C Z l ’ IN TI.  :»k
k u c k t n n e  z  czytrKcgw n i k l e  
■ porguantem uiugoieimąj *■ »*to#‘ 

poił :a

li. Aj Christiana alastgjici

W. BIlIHSKI
Lf , g ‘ * "

■trs Lwowif sili ta OTetmnńsk» l  S

O  o  i o , a ? a : ± © 3 r e

«*wTsnom?«*aww-a

O o a a t i . p i< £ c
Di m  za ło ż o n y  w  r o b a  1850

Spćadk.. Lu Pp*4iux Sc O. PCondr̂ ta%u,xjc2
Fxancya W  C ognac. F ra u  .ya

-------------  «?JSł«SW
n o ^ ł w :  Ł * d  w a k l

vypróbow «ay i ncg.oaaony m e ­
ra  77) sławie lrowskiej,
ftanenckiPrawdziwy C cjiac .

d “ ie u r  t i o t j  m  r a  TTystawi) lwowskiej, *opre;;ntowaay w* 
własnym paw.iloni i

S F Y k l l L H A
Jedyn* po.ska firma we Frau,:yi w •-‘my? Cobn cu posiada 
c,ieiy » i i  i starych k, racyj.i/ch komakow i takowe polio.1 

"  m PubUosiożoi.

We Lwo -iu spriH łają pp. Karol Biyrr, ,Fm Badnar, “ „"Ol 
haiłabaŁ, uórsf Brmz,na StaoisUw Lacho -ic.s, Stmisław ślar- 
U sicz, Henryk Maj jr Zjgmaul B utler, 1 houarif Solecii. Po 
zoiiaN ssprs" koniaku wyitswowwgo rałupiU i mnjł “ J a r ­
dzie pp J Stichiewies, skład * is,sion, plac Marynck * Wie- 
wiór«ki, a jtukarz, ulica Halicka ocm wssy-tki* . w ®  "łWii 
kf-ndl: sa  "owlaoyi. A u g i1 s t  C h m r s e w u k l ,  jeaeralay są. 

i z siedzibą w HNakowie.itg fw
‘-.-.■wrucA.*'P. T.

»rwsi3Wr.7sww#»'W''<twirŵ«ê rMW'«irłiB<aiwwy8n̂ ewi,Wfl95$5óWiWH6SKISSK-̂ -.--,      —- -
P a p t e  < i&tjta  8 5 SM  I M m A U  w  B teW . % m  W  W - ^ + t o w  "

■iVKxfr.atasêr3amses*̂ ^
j0 9 i s ^


